
/(r 85 Piątek. H i24 kwietnia 1908 r.

Wychodzi codziennie i j f b  oprócz dni poswiątecznych.

Adres RedaKcyi, iU lm icistracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna O (Wasilczykowska). 
Telefonu Ni 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administiacya otw arta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje sio do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZM i  LITERACKIE

p o k .  n i .

■idęcznlc kurt ottrou. racale
Prenumerata: W kraju —.85 2 50 4-50 8.—

Zagranicą i.30 4.— 7.— i4.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. piei wszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 zop następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r e n u m e r a t ę  i og łoszenia  p r z y j m u j e  
* A d mi n i s t r a cy a .

S. I  P.
TEODOZYA z GŁĘBOCKICH

ADAM OW A hr. SZEM BEKO W A
[opatrzona ŚŚ. Sakramentami, zmarła d. 10/23 kwietnia w Warszawie, przeżywszy i 

lat. 39. Tymczasowe złożenie zwłok w Warszawie w poniedziałek.

Ś. i  P.

Zygmunt Młocki
| po długich i ciężkich cierpieniach, zm arł dnia 9-gt- kw ietnia r. b. o czem stro-1 
skana żona, brat i rodzina zawiadam ia kiewnyeh, przyjaciół i znajomych. Po­
grzeb odbedzie sie z m ieszkania M eryngowska Nr 1, dnia 11-go kwietnia o goaz.

I 3-ei po poi. I7«3r |

W ZAKŁADZlE 8G  RODNICZYM

O. K. W E S S E R A
w Ogrodzie Cesarskim  (Ohateau des Pleurs). 

, Kreszczatik Nr 23, wprostra
Telefon 117 i w m agazynij E. W. K risti. 

Grand-Hotelu i W. K r is te r a , na rogu ul. Instytuękiej 
w  W ielk i c z w a r te k , p ią te k  i s u b o tę  

U / j p l U o  u ,  i c ł n u i n  r o ś l in  k w itn ą cy ch !!!  Róż, a~alii, bzów, lilii, 
W IC I  A d. W y o l d W a  konwalii, hyacyntów, tulipanów, cynenaryi,

rododendronów i in. Piękne żardynierki ku ozdobie stołów ze święconem.

dom Popowa.

10.000
H y a cy n tó w , T u lip a n ó w , N a r c y z ó w , R ó ż e , A aa*ie, R o d o d en ­
d ro n y , K o n w a lie , G o źd z ik i, B zy , C y n r r a r y e , h r im jile , t t e e e -  

d a , F ijo łk i i Ż a r d y n ie r k i proponuje zakład ogrodniczy 
C ł a ł o n o  I d c  6 7 q  Mar-błagowieszozeńska 104, magazyn na Kre- 
s  I r l d l l d  U c  »  szczatika 38, gdzie hotel „Savoy“.

1731—- —4

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n u -K u d r ia w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennic, 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie is k ie  z a p r z ę g i .

S p r z e d a ż  i k upno: k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i.

na spacery

100.-43

Moskiewski Dom Handlowy

!ilrgang i S
K re szcza tik  Np  45.

Na sezon wiosenny i letni:
ODDZIAŁ DAMSKI;

Otrzymano w  wielkim  wyborze

Modele
i Kopie.

ODDZIAŁ MĘSKI;
W ielki wybór gotowych ubrań 

według

NAJNOW SZYCH W ZORÓW.

Uniformy dla uczącej 
sią młodzieży.

Dla obstahmków otrzymano materyały najlepszych zagranicznych i krajo­
w ych fabryk.

Krążące pogłoski o zamknięciu naszego sklepu, rozpowszechniane przez współza­
wodników, upraszamy uważać za fałszywe. 1748-„-

Kwiaty
K r e s z c z a t ik  Nr 3 4  (Pasaż) w  d o le .

Największy wybór liy.jtuzinaitszyeh kwiatów w doniczkach i ciętych,

H T  Taniej niź gdzieindziej.

na św, Wielkanocne

I . 0.  G r i p i e w a
1760r

;otowe żardynierki.

Polski Klub „OGNIWOa
V

Towarzystwo Miłośników Sztuki.
W poniodziałok. dnia 14-gu k ,,.e tn ia  19US roku n a  k o r z y ó ć  A. S ie m a s z k ii

„Jfozbitki“,
komedya w 4-cn akt. Józefa Blizińskiego.

Bilety do nabycia w księgarni Idzikowskiego, w kawiarni Udziałowej i w klubi* 
,-Ogniwo1'. ' 1770-2-1

Cyrk W poniedziałek. dnia 14 i we wtorek, dnia 15-go kw ietnia po dwa przed­
stawienia. W południe o godz. 1-ej ciekawe przedstawienie „Sw ię to  
n z ie c in n e " , 108 d z ie c ia k ó w  otrzym a prezenty. Podczas antraktów  

■dzieci mogą jeździć na kucykach, oprócz tego tańce, g ry  rozmaite. Pantom ina. Sine- 
m atśgraf. Ceny zniżone. Dzieci do la t 10-ciu ołacą połowę.

Wieczorem o godz. 8 i pół cyrkowe przedstaw ienie w 3-ch oddziałach, na zakoń­
czanie dem onstracya oorazów największego w świecie Sinem atografu

CC Ceny zwycząjne. W środę, dnia 16-go kwietnia występ 
ł ik i r ó w  pp. A m m o .s .The Real Vio

TOWARZYSTWO HANDLOWE

racia Jelisiejewy.

Rada Gospoda rzy Klubu 
Polskiego ^Ogniwo^

ma zaszczyt zawiadomić, że w dnia 
15-ym b. m. o g. 1 po poł, odbędzie 

sie;

U.
Bilety w cenie rb. 2, dla członków f ich 

rodzin i rb. 3 dla gości do nabycia u pąj! 
Gospodyń, członków Rady i intendenta Klu­
bu. 17z8-5-4

Przez lekarzy wielokrotnie uznany jako 
wyborny śrudek na katar nosa! Dostać 
można we wszystkich aptekach i skła­

dach aptecznych.

K A L E N D A R Z

11 (24) Leona.

Biuro Tow. Oświat'. (Kreazczaiik 1 klUD 
(Ogniwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
poradnia codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztuk) Kreszczatik N i 41 
bsncelarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie­
czorem.

Biuro Koła Koblot-Polek (Laterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki wtorki, 
czwartki i piątki.

B,ur« Polskiego Tow Kulonll Letnlok (Fundu- 
kiojowska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwar*, 
codziennie oa godz. ll-ej do godz. l-ej i od 
godz. 3-ej do 6oa„. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-e j do l-ej.

Biuro Związku Ró»n. nubM Polokich iM V» ło-
dzijiierska Nr -76, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pp., przyjmuje wpisj oiaz udziela iniormacyi.

jipilotcks uilejiMi od 9
R(h!lot«k« Uniwaroytaokii ud 8 do 1

1709-5-3 |skich w Konstantynopolu, Walonie, 
Salonikach, Smyrnie i Jeruzalem. Od 
szeregu miesięcy trwają w tej miecze 
rokowania dyplomatyczne, a kiedy Wło­
chy przystąpiły do przygotowawczych 
kroków celem założenia swych urzę­
dów pocztowych w państwie padysza­
cha, odpowiedziała W Porta groźbą, że 
uży^e siły wojskowej, a niedopuści do 
założenia włoskiej poczty w Turcyi. 
Na tę groźbę odpowiadają obecnie 
Włocny demonstracyą floty na morzu 
egeisiriem. W ostatnich latach Tarcya 
nyła widownią takiej egzekucji kilka­
krotnie. Pierwszą wykonała Francya, 
gay w r. 1901 flota francuska zajęła 
wyspę Mitylene, aby zmusić sułtana 
do uznania zobowiązań wobec obywa­
teli francuskich: Loran la i Tubinlego. 
Poraź wtóry w r. 1902, kiedy wioska 
flota w celu zmuszenia Turcyi do po­
łożenia tamy rabunkom piratów na 
morzu Czerwonem ostrzeliwała Middi- 
bai w Yemen w Araoii. Ostatnim ra ­
zem flota międzynarodowa Austryi, 
Anglii, Franryi, Włoch i Rosyj pod 
wodzą austryackiego adm irała Rippera 

_ zajęła w r. 1905 Mitylene i Lesbos, 
paby zmusić Tureyę do przeprowadzenia 
' reformy finansowej w Macedonii.

Demonstracya floty obcej zawsze o- 
kazala się skuteczną i Turcya zawsze 
ustępowała. Niema przeto powodu do 
przypuszczenia, aby tym razem Wło­
chy były mniej szczęśliwe. Zapewne 
skończy się na zajęciu przez flotę wło­
ską którejś z wysp tureckich na mo­
rzu Egejskiem, poozem Turcya ustąpi 
i całjy „incydent" polityczny będzie za­
łatwiony.

W każdym razie interesującem jest, 
że ta polityczna egzekucya przedw 
Turcyi^ prowadzona jest przez sprzy­
mierzeńca Niemiec w chwili, kiedy ce­
sarz niemiecki, Wilhelm II, „przyjaciel 
sułtana", bawi w zamku Achiliejou na 
wyspie Korfu, na morzu Egejskiem i 
musi bezczynnie przypatrywać się, jak  
jego sprzymierzeniec egzekwuje jego 
przyjaciela.

Przegląd polityczny

Bazar świąteczny 
KW IATÓW

„Flora" Mikołajewska Nr 3.
1724—5 - 4

FIRMA EGZYSTUJE od  r o k u  1813.
S d d z ia ł  w  K ijo w ie  ul. Mikołajowskn. N r 1, róg hreszczatiku.

Wina zagraniczne, szampan, , i k iS m y 7 ! n T b e z & n T
0T  OTRZYMANO SZAMPAN. -*>;

Etoile du Nord Tisane de Champagne Reims. 1 7 0 0 - 2 - 2

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d -r ó w  K. K o w a liń sk te g o , B . K o z ło w s k ie g o , M. L ą ż y h s k ie g o , A. M o d r z e w ,  
s k ie g o ,  IW. P ie ń k o w s k ie g o , R. S o k o ło w s k ie g o  i R. W o liera .

Kijów, Bulwar.-Bibikowski Kr 4 . Telef. 1 3 9 4 ^ ^ °
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osól z chor. zakaźnymi i umysłowymi) ra  opłatą 
kosztów 'utrzym ania i leczenia oa ro. 4 do 7 dziennie Przy lecznicy w a m b u la to r y u m  
ta n ie m  wejście od ulicy) l e k a r z e  s p e c y a l i ś c i  udzielają porady przychodzącym co­
dziennie od gs 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż,

elektroterapia.
Mo

  ___  „ . . . „ . . .  moczu,
pasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak­
że szczepienia ochronne. 352—„—32
O ł p y u m o n n '  M ąka Je e c k .i  w najlep. gat. W an ilia  burbon., r o d z e n k i, m ig d a -  
W ir j . / r n d l l u -  ty , o r z e c h y ,  c u k ie r k i z fabr. “.brykosow a. Bormana, ks. Olden­
burskiej. S z y n k i wyborowe kurlandzkie, g ę s i ,  kiełbas*y i w wielkim wyborze win„, 
likiery, koniaki, araki, nalew- ]VT T i  A jŚJT P .T i S K T T ^ T  W --Wasy tow ska Nr 6 

ki i t p *  magazynie iY i* .L J3 .L iO IL L .E jel dawniej W asiekina.
L6C2- -»

Bławatny Magazyn

D. A LE K S IE N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szozatiku, obok cukierni «Georges’a» . 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. iedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów

R E J E N T

Urabia Aleksander Plaier
u l. M ik o ła jow sk ^ i Nr 3 ,

powrócił l urlopu i przystąpił do wypełnie­
n ia  swych czynności. 
10 rano. do 4 po poł.

otw arte od g.
1662- 5 ‘

Ekspeoycya francuska w Maroku 
stanowczo nie przynosi Francyi korzy­
ści. Pół roku już mija od chwili, kie­
dy gen. Drude stanął na ziemi maro­
kańskiej a nietylko nie widać końca 
tych krwawych i kosztownych zapa­
sów lecz w miarę jak ekspedycya się 
przedłuża, szczęście odbiega fran­
cuzów. Teren walki przesuwa się ku 
południowym granicom marokańsko- 
algerskim. Nawet południowa grani­
ca Oranu francuskiego zdaje się być
sagrozoną. 

W p o tvc

Proi. ilr E. Biernacki
ordynuje jak  corocznie od dnia 18 kwietnia 
(1 maja) w  K a r lsb a d z ie . Alte Wiese, dom 
„Nizza" (z tvłu za Nastopilem). 1774 3-1

W pracowni (lanoratoryum) chemicziio-bakieryolo^icznej pod kierunkiem  d-ra A.
A r z e w s k ie g o  wykonywują się rozbiory błonek aefterycznych, kału, krwi, mleka, n

Rośliny kwitnące
przystępnych 
w magazynie 
Prorezna Nr 7

w wielkim 
wyborze po 
cenach nader

Ed. W E S S E R A ,
1 7 5 2 -2 -2

3iuro pracy Kz.-Kat. Tow. Dobr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu 

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała-Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku - 
raiorka zarząazaiąoa: Lucyna Freponi

(Demonstracya floty włoskiej przeciw Turcyi. — 
Poczty obce oa terytoryum tureokiem, — Ekspe- 
dyoya francuoks w Maroku. — Walka na gra- 

moy Algeru).

Ciszę świąteczną przerwała niespo­
dziewana ekspedycya floty śródziemno­
morskiej Włoch na wody egejskie prze­
ciwko Turcyi. Trzy dywizye floty wło­
skiej, każda złożona z 4 pancerników 
i 8 torpedowców ruszyły pod komen 
dą wiceadmirała G renefa z portu w 
Gaeta, a w Tarencie .czeka gotowa do 
odpłynięcia czwarta eskadra. Na okrę­
cie wojennym „Regina Margherita" do­
wodzi książę Abruzzów, kuzyn króla 
Wiktora Emanuela.

Demonstracya floty włoskiej skiero­
waną jest przeciw Turcyi, z powodu 
nieprzyjaznego zachowania się W. Por 
ty w sprawie utworzenia włoskich u- 
rzędów pocztowych. W Turcyi nie 
tylko brak europejskiej adm inistracji, 
lecz nawet dla handlu międzynarodo­
wego brak koniecznych ułatwień ko­
munikacyjnych i pocztowych. W sku­
tek tego państwa ościenne, m ające  
znaczne interesy handlowe w granicach 
państwa Osmanów, musiały tworzyć 
własną sieć urządzeń pocztowych i te­
legraficznych Jeszcze w początku XVIII 
wieku A astry a założyła pierwsze urzę­
dy pocztowe w Smyrnie, Salonikach 
i Konstantynopolu. Za jej przykładem 
poszła Rośya i traktatem  handlowym, 
zawartym z Turcyą w r. 1783 uzyska­
ła prawo utrzymywania własnej po 
czty, w r. 1812—Francya, w r. 1832— 
Anglia, w r. 1870 — Niemcy z tego 
piawa korzystały. Obecnie jest w gra­
nicach państwa tureckiego 33 zakła­
dów pocztowych austryackich, 24 fran­
cuskich, 17 rosyjskich, 7 angielskich, 
3 włoskie i  1 niemiecki. Turcya wi­
działa w tem ograniczenie swej samo 
dzielności państwowej i starała się na 
drodze traktatów handlowych ograni­
czać prawo obcych państw zakładania 
poczt na jej terytoryum. Równo­
cześnie zaś dążyła do reformy swego 
systemu pocztowego i znaczne na tem 
polu poczyniła postępy. W roku 1901 
zawarła Turcya trak ta t handlów o-po- 
cztowy z Austryą, Francyą, Anglią i 
Niemcami, w którym zobowiązała się 
ulepszyć swe zakłady pocztowe, z dru­
giej zas strony państwa powyższe przy­
rzekły, że nowych poczt zakładać nie 
będą na terytoryum tureckiem. Tym­
czasem Włochy, powołując się na kla­
uzulę najwyższego uprzywilejowania, w 
traktacie handlowym zawartą, dopomi­
nają się prawa założenia poczt wło

potyczce pod Menabba d. 16-go 
kwietnia stoczonej, francuzi ponieśli 
znaczne ofiary w 'udziach. Obóz puł­
kownika Pierrons został napadnięty 
nocą, stąd wywiązała się walka; gen. 
Vigy ruszył na czele dywizyi w trzech 
kolumnach, walka rozegrała się pod 
Col Talzaza, gdzie francuzi zostawili z2 
zabitych i 98 rannych żołnierzy. Do 
walki wystąpiła t. zw. liarka, to jest 
zwerbowane wojsko powstańców na 
granicy francuskiej Sahary. Obecnie 
oczekiwać należy dalszego pościgu 
francuskich spahów za ową „harką", 
która cofnęła się w głąb pustyni.

Dziennihi paryskie podają dokładne 
szczegóły walki i wypowiadają nadzie­
ję, że regularne wojsko francuskie po­
trafi w krótkim czasie oczyścić połu­
dniową granicę algierską. Jest to ko­
nieczność, wobec której Francya goto­
wą będzie do najdalej idących ofiar.

Idzie bowiem o to, aby berberyjskie 
oddziały zDuntowanych wojsk nie prze­
dostały się na terytoryum  francuskie 
do Algeru. W takim bowiem razie 
Francya musiałaby równocześnie pro­
wadzić wojnę kolonialną na dwóch tea­
trach wojny, w Maroku i Algerze, co 
oczywiście osłabiłoby znacznie szanse 
francuskie.

Ekspedycya marokańska nie była 
wcale szczęśliwym pomysłem obecne­
go radykalnego gabinetu p. Clemen 
ceau, a w kraju powszechnego głoso­
wania pudnoszą się coraz energiczniej 
głosy protestu przeciw tej lekkomyśl­
nie wszczętej wojnie kolonialnej.

P. Clemenceau, który już trzeci rok 
rządzi Francyą i przez wszystkie gło­
sowania w izbie deputowanych prze­
chodził dotychczas z rządkiem szczę­
ściem. obecnie rozumie całe niebez­
pieczeństwo gry, którą rozpoczął i dą 
ży do najszybszego zakończenia eks 
pedycyi marokańskiej.

w.

Sprawy polskie.
—§—

Sytbacya polityczna w Galicyi.
„Nowa Reforma" nawołuje do spo 

koju i rozwagi przeczulone społeczeń­
stwo. Gazeta sfwierdza, że wszelkie 
okoliczności składają się na to, aby tę 
sy tuację  pogorszyć.

„W takim stanie rzeczy — pisze „N. 
R.“ — obowiązkiem jest wszystkich 
ludzi rozważnych i czujących moralną 
odpowiedzialność za następstwa słów 
swoich, oddziaływać uspokajająco na 
całe społeczeństwo. Bo jakikolwiek 
charakter pizybraćby mogła dalsza a- 
gitacya Ukraińców, to pewni być mo­
żemy, że wyjdzie ona w pierwszym 
rzędzie na ostateczną szkodę stron­
nictwa, wojującego środkami, w pań­
stwie konstyr,ucyjnem nie mającemi 
żadąej racyi, ani przyszłości.

„Jeżeli przywódcy stronnictwa ukra­
ińskiego wkroczą na drogę gwałtów,

to zdyskredytują się do reszty, a za 
następstwa odporu odpowieuziaini bę- 
uą przed ludem ruskim i całym cj7wi- 
lizowanym światem. Dalsze wojowa­
nie aktami gw-aitu byłoby zbrodnią, 
popełnioną przez przywó Iców ruskich 
na własnym narodzie. Zrozpaczyćby 
przyszło o przyszłości biednego ludu 
ruskiego, gdyby pobudzano w dal­
szym ciągu nizkie jego instynkty. 
Przywódcy ruscy znaleźliby się w 
zbrodniczej swej robocie odosobnieni 
od wszystkich ludzi uczciwych, ro­
zumnych i kulturalnych,

My tę sytuacyę musimy rozumieć, 
a zrozumiawszy ją, będziemy w stanie 
także ją przeczekać, jesteśm y stroną 
znienacka zaataKowaną. Obrona 
przed zasadzką jest wprawdzie trudna, 
ale* efekt zasadzki, aczkolwiek może 
być dla nas bolesny, pozostanie za­
wsze m arnym .—W szystko zależy tu ­
taj od nas samych, od tego, abyśmy 
w tej sytuacyi zachowali zimną k re ^  
i rozwagę. Nie kierujmy się rozwich­
rzoną wyobraźnią, nie ulegajmy wia- 
żeniom cnwili; nie pozwólmy fsię prze- 
dewszystkiem pod żadnym warunkiem 
sprowokować.

W innem miejscu zamieszcza ,N. 
Reforma" w yraz'opinii polskiej i zmia­
nę, zaszłą w przekonaniach ogółu a 
wywołaną v/ypadkami lat oolatnich i 
zbrodnią Siczyńskiego.

W korespondencyi świątecznej ze 
Lwowa korespondent „Nowej Reformy" 
stwierdza, że:

„Zamordowanie namiestnika otworzy­
ło nowe perspektywy, w które im wię 
cej ludzie się wpatrują, tem “więcej 
widzą nich szczegółów nowych, do­
tąd zupełnie nieznanych. Opir.ia ogro­
mnej większości społeczeństwa pol­
skiego zwraca się obecnie bez zastrze­
żeń niemal w stronę t. zw. „Staroru- 
sinów". Gzęste są zdania w us*ach 
ludzi niewątpliwie wytrawnych, że for­
sowne tworzenie narodowości ukraiń­
skiej było błędem, że dzisiaj nam y 
najzacieklejszogo wroga w Ukraińcach, 
których sami wydobyliśmy z ni­
cości.

„Zdaniem wielu, polityko ukraińska 
zmierza obecnie do wywołania rozru­
chów za wszelką cenę, aby tą  drogą 
zmusić rząd do ogłoszenia stanu oblę­
żenia i do mianowania namiestnikiem 
Galicyi niemieckiego urzędnika, który 
„zrobiłby porządek" naturalnie na ko­
rzyść Ukraińców...'

Niebrak okoliczności, które zdają 
się to przypuszczenie potwierdzać. W 
pierwszym rzędzie wymienić tu nale­
ży wyroki śmierci, które w ostatnich 
dniach z polaków otrzymali: areyoi- 
sk.ip Bilczewski, dr. Głąbiński, wice­
prezydent parlamentu dr. Starzyński 
i rektor uniwersytetu prof. Dembiń­
ski. Strasznym wprost pogromem u- 
kraińcy grożą, „raoskalofilom", z któ­
rych czternastu najwybitniejszych o- 
trzymało już wyroki śmierci. Cenne 
dokumenty kultury ukraińskiej posia­
dają podobno wszyscy członkowie re- 
dakcyi „Hałyczanina" i głośniejsi dzia­
łacze polityczni z tego obozu. Nie 
potrzeba dodawać, jakie wrażenie wy­
wierają te objawy podziemnej pracy, 
której kierownictwa szukaćby należało 
w pe wnej nietykalnością poselską o- 
słoniętej części „polityków" ukraiń­
skich." x
Prutesty rusinów przeciwko Ukraińcom.

Redakcya „Russkoi Woli" nadsyła do 
„Gońca lwowskiego" następujący pro­
test :
„Protestujemy przeciw nazywaniu przez 

polskie czasopisma absolwenta .u k ra­
ińskiego gim nazjum " i zabójcy s. p. 
namiestnika Andrzeja hr. Potockiego 
„ruskim akadem ikiem "! Jeżeli ukraiń­
scy pałkarze, włóczęgi i zbójcy sami 
wyrzekają się nazwy .Ruś*, „ruski", a 
w swoich antyraskich, ukraińskich ga-> 
zetach zawsze i wszędzie nazywają sie­
bie „Ukraińcami" i uprawiają samoistną 
politykę teroryzm u, wrogą dla nas 
ruskich stokrotnie więcej niż dla pola­
ków i całego społeczeństwa, to my pro­
simy wszystkie redakeye polskich i 
innych pism, również władze krajowe 
i państwowe, aby nazywali pałaarzy, 
dziadygów i zbójców tak, jak  oni sami 
siebie nazywają Ukraińcami, lecz n ig iy  
rusinam i!!!

„My ruscy chrześcijanie i cały ruski 
naród nie solidaryzujemy się z ukraiń­
ską anarchistyczną polityką podłych 
pałkarzy, uliczników i mordercóy

Redakcya „Russkói Woli".
W staroruskim „Hałyczaninie* zamie­

szcza poseł Kuryłowicz następujący list 
otwa rty:

.P ism a polskie ciągle jeszcze nadają 
nowowynalezionej ukraińskiej nacyi 
imię „ruski", „rusinr*, którą to nazwę 
sami ukraińcy otwarcie odrzucają Za­
szczycając Ukraińców ruskiem  imie­
niem, czynią pisma polskie ruskiem u 
narodowi wielką krzywdę. Wobec tego 
ośmielam się prosić Szanowne Reda­
keye wszystkich pism polskich, by na 
przyszłość, wspominając o Ukraińcach 
bez różnicy partyi, dawali im nazwę 
„ukraiński", a nie „ruski", które to o- 
statnie imię naród ruski zbyt ceni wy­
soko.

Włodzimierz M. Kurylowicz, 
poseł do Rady państwa

„Przegląd" lwowski otrzymał nastę­
pujące pismo:

„Wielmożny Panie Redaktorze!
„Jeśli bęazie zgodne z wolą Waszej 

Miłości, proszę te słowa starca zamie­
ścić w „Przeglądzie":

„ Tristis est ani,na mea usqut ad m o r  
tem To ne rusyn, to alatyj woroh ru- 
skoho naroda — rady kał hajdamaka — 
spownyw tej zwirskij złoczyn ca Mobi
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św. para. Andreja hrafa Potockcho. Si- 
ju t‘—na żal uspiszno!—kainowu nauku 
meży rusynamy. Ne daj Boże, szczoby 
czerez nych mały zdijsnyty sia słowa 
św. pysma:

„Naród, iże ne im et’ wiry, osużden 
budet’".

„Wirnyj słuha Bożyj i moho naroda, 
a Wasz pobratym

Tyt Rowalskij, 
b. posoł sojmowyj, duszpastyr 

w Spasowie.
Dnia 16 kwietnia 1908.“

„Morderca czy mordercy".
W artykule, noszącym powyższy ty­

tuł, zastanawia się organ starorusinów, 
„Hałyczanin", nad tern, kto właściwie 
jest mordercą namiestnika: ów Siezyń- 
8Ki. który mógł być narzędziem in ­
nych, czy też banda, kryjąca się za je­
go plecami? Gazeta wskazuje na syste­
matyczną deprawacyę młodzieży w 
szkołacn rusińskicn i na sugestyę zbro­
dni ze strony tych, którzy na młodzież 
wpływają i na pytanie: „kto winien"?
tak odpowiada:

„A teraz jeszcze słów Kilka dla sku­
pienia rozproszonej uwagi. Pod wraże­
niem spadających wciąż na czytelnika 
w niezliczonej liczbie mniej lub więcej 
ważnycn wiadomości, nie należałaby 
pomijać tego, co rzeczywiście ma zna­
czenie nietylko efemerycznego efektu. 
W p ątek zbierają się w Wiedniu po­
słowie ukraińscy i żądają bezzwłoczne­
go usunięcia namiestnika, albowiem w 
przeciwnym razie nie biorą na siebie 
odpowiedzialności za mogące nastąpić 
ważne wypadki; w sobotę komunikują 
oni to bezczelne żądanie prezydentowi 
ministrów, gdy zaś żądanie to nie zo­
stało natychmiast uwzględnione, już w 
niedzielę wykonany zostajte wyrok na 
niewinnym człowieku...

„Kat—syn duchownego ukraińskiego... 
I oto odpowiedni temat do refleksyi 
Są przecież jacyś biskupi ukraińscy; 
ezy oni są jego pretektorarai, czy też 
nie mają żadnego wpływu na „naro­
dowość" ukraińską?.. Tutaj, 1 zdaje się, 
tertium non datur. Lecz nie tutaj 
miejsce dla refleksyi". ,\

Nastrój w Kole pol&kiem.W
W ostatnim numerze „Dziennika 

Poznańskiego" zamieszczono następują­
cą sensacyjną wiadomość, nadesłaną 
z Petersburga,

„W kołach repfezentacyi polskiej, 
tak wśród posłów Dumy, jak Rany 
państwa, panuje przygnębienie umy­
słów, wypruwające z coraz bardziej 
zwiększającego się powątpiewania, czy 
jakiekolwiek reformy i ulgi są w naj­
bliższym czasie możliwe w Kroi. Pol­
akiem. Nawet tyle omawiana sprawa 
samorządu, choćby zredukowanego do 
minimum, według projektu biurokra­
c ji z Królestwa, nie posiada chwilowo 
żadnych szans, by r^ąd na wprowa 
dzenie go się zgodził. t  Ani na rząd, 
ani na Dumę w dzisiejszym jej skła 
dzie liczyć nie można, aby jakakol­
wiek reforma, Królestwa dotycząca, 
postanowioną być mogła i przeprowa­
dzoną w duchu choć trochę liberał 
nym.

„Wobec takiego położenia i wobec 
zupełnej bezskuteczności prac i star ń, 
zaczyna nurtować myśl, zyskująca co­
raz więcej zwolenników, czyby ńif 
n .jracyonalniej było, aby reprezentan­
ci polsry zrzekli sie mandatów i o- 
puśeili swe stanowiska, w tym skła­
dzie rzeczy żadnego celu nie posia-. 
dające".

Nfe wiemy z jakiego źródła pismo 
poznańskie zaczerpnęło powyższą in- 
formacyę. Sądzimy jednak, że jest 
ona przedwczesną, a nawet zgoła nie­
prawdopodobną, jak  se względu na 
położenie, tak  i na osoby.

W każdym razie czekać będziemy 
wyjaśnienia w tej sprawie.

Polacy na Zachodzie Nhmiec.
Oddawna już prasa niemiecka alar 

muje opinię, jakoby w okręgach prze­
mysłowo-górniczych na Zachodzie Nie­
miec, a mianowicie w W estfalii i Nad 
renii, powstała jakaś „Nowa, Polska*- 
z napływających tam coraz gęściej ro­
botników polskich. Zwracano szczegól­
ną uwagę na Związek polaków tam tej­
szych, liczący przeszło 350 filii, a 
41,000 członków.

Obecnie zabrało w tej sprawie głos 
czasopismo „Deutsche acht", podając 
statystykę polaków, mieszkających w 
Nadrenii i W estfalii. Według obliczeń 
tej gazety — za ścisłość nie bierzemy 
odpowiedzialności — mieszka w dtisel- 
durfskim obwodzie regencyjnym 85 tys. 
polaków.

Nader licznie reprezentowani są tak ­
że polacy w powiecie wiejskim esseń- 
skim, gdzie jest ich przeszło 30,000, a 
w pov* wiejskim Ruhrort przeszło 21 
tys. W tym drugim  powiecie różne 
gminy sprawiają‘wrażenie gmin czysto 
polskich, jak naprzykład Hamborn i 
Sterkrade. Liczby powyższe dotyczą 
Nadrenii.

Znacznie więcej jeszcze polaków za­
mieszkuje Westfalię. W r. 1906 nali­
czono ich tam  229,697. Najliczniej o- 
siedleni są w powiatach: Bochum, Dort­
mund, G< lsenkircben i Recklinghausen. 
Oto jak się^przedstawiają kolejno licz­
by odpowiednie: 88,298, 40,515, 72,011, 
63,901. W niektórych gminach polacy 
s ta n o w ią  w ię c e j, niż trzecią część o- 
gólnej ludności.

Dalej stwierdza „Deutsche Wacht", 
ż# polacy w W estfalii i Nadrenii są 
nadzwyczaj ruchliwi. Tak naprzykład 
w r. 1906 odbyli tylko w obwodzie re- 
grncyjnym  dtiseldorfskim około 2,600 
zebrań, w W estfalii zaś daleKO ^więcej, 
bo przeszłe 6,0''0.

W końcu tej statystyki wychodzi 
szydło z worka. O’.o „Deutsche W acht" 
denuneyuje polaków, że oprócz zebrań 
publicznych, ud bywają także zebrania 
tajne i daje do zrozumienia, że polieya 
źle spełnia swoje obowiązki. Co zaś do 
zgromadzeń jaw nych, wyraża żywe za­
dowolenie z paragrafu siódmego, któ­
ry pozwoli nareszcie przeprowadzić 
kontrolę „propagandy polsidej".

Dotychczas, zdaniem bibuły hakaty- 
atyoznej, kontreia ta  była bardzo nie­

ścisła, często nawet wprost niemożliwa, 
bo urzędnicy niemieccy nie znali zu­
pełnie języka polsKiego, lub znali go 
tak niedostatecznie, że nie mogło być 
mowy o dokładnem rozpatrzeniu się 
w treści i tendencji przemówień pol­
skich.

Z ruchu emigracyjnego.
• —  cw —

Rnch emigracyjny d„ Ameryki Północnej 
wzmagający się od lat kilkunastu prawie bez 
przerwy, w ciągu ostatnich dwóch lat r araz 
zatrzyma! się w swym rozwoju. Zaczęło1 się od 
japończyków, Jpszcze w grndniu 1906 r. liczba 
i migrantów japoń kich "zrastała lecz jnż w 
sierpniu i wrześniu pod wpływem utrudnień pa­
szportowych zmnjpjsza się ó 700 w porównaniu 
z rokiem i90o. wprawdzie liczba ta wykazuje 
pewiea wzrost w październiku i listopadzie, tern 
nie mniej od czasn, kiedy floja amerykańska 
wyruszyła w .irogę, do Ameryki przybyło o 
8,695 japończyków mniej niż w roKU poprze­
dnim.

Na samych japończykach to się jednak pie 
skończyło.

Już w gruaniu roku 190? wph kryzysu 
finansowego dał się ■ odczuć na Ellis Islund i 
urzędnicy emigracyjni miuli mniej loocty. 
Dotychczas liczba emigrantów z całego świata 
zwiększała się. W sitrpn u r. Iv07 liczba emi­
grantów zwiększyła o 17.233 ^  porówn ,jiu z 
rokiem poprzednim; we . wrześniu o 2,3o3; w 
październiku o 11,539; w listopadzie o 22,3-35 
W chwili gdy japończycy przestają napływać, 
inni wstrzymują się również; w grndniu roku 
1907 przybywa zaledwie 66,574 em. grantów, 
czyli liczba emigrantów zmniejszyła ‘ się o 
18,892.

W stycznia przjbywa 27.0,20 osób, czyli 
mniej o 27,197 emigrantów. Wreszcie w lutym 
przybywa zaledwie 23,381 emigrantów czyli o 
12,160 osób mniej.

Obliczając dokładniej w lutym r. 1908 liczba 
emigrantów japoń; kich zmniejszyła się o 2,157, 
anstryaokich o 6,223, rosyjskich c i ,842, wło­
skiego 9,311, węgiei„kien o 13,198.

Jednakie nietylko liczDa p.zybyłych emigran­
tów się zmniejsza, lecz jest również dużo ‘akich, 
którzy powracają do oj -zyzny.

W styczniu i lutym parostatki francuskie 
przywiozły do Europy 7,000 pcwracających emi­
grantów zamiast 3,0Cu w roku ubieg‘ym. W 
ciągu tych dwóch miesięcy liczba pasażerów 
trzeciej klasy wyjeżdżających do Europy doszła 
do olbrzymiej cyfry 114,000 osób, zamiast 32,400 
w r 1907 czyii w czwórnasób; więcej niż w ro­
ku ubiegłym.

Ruch współdzielczy 
wśród towarzystw rolniczych.

Oddawna już wćród zarządów syn 
dykatów {'lotniczych i wydziałów han­
dlowych przy towarzystwach rolniczj cb 
powstała myśl zrzeszenia się we współ 
ną organizacyę dla uzyskania możności 
nabywania wszelkich produktów gos­
podarskich z pierwszej ręki na najdo­
godniejszych warunkach. Poraź pier 
wszy idea ta zrodziła się przed 6*,— ' 
laty w grupie syndykatów rolniczych 
w kraju Południowo-Zachodnim, na 
stępnie znalazła ona uznanie w sfe­
rach rolniczych Litwy i KróJestwa, się­
gając i najdalszej północy — bo i pół­
nocne T-wo rolnicze wystąpiło z takim 
samym projektem zjednoczenia wszy­
stkich towa rzystw rolniczych we wspól­
nej organizacyi.

Myśl ta stopniowo była wprowadza 
na w życie. W rozmaitych punktach 
państwa odnył się szereg narad, rezul­
tatem których było robienie pewnycb 
wspólnych zakupów, jak  to: 'n ab y w a­
nie worków, nasion, narzędzi rolni­
czych i i. d. Odbywały s !ę te zakupy 
w następujący sposób, zjeżdżała się 
grupa przedstawicieli towarzystw rot 
niczych i urządzała licytacyę in minus 
z przedstawicielami rozmaitych firm. 
Rezultaty, osiągane w ten sposób nie 
mogły jednak dorównać tym , któreby 
można było otrzymać przy odpowie­
dniej organizacyi. Brak biura central­
nego jest szkopułem, o który się roz 
bija wszystko i nawet uczestnicy na­
rad, po powrocie do domu, zaczynali 
w końcu działać na własną rękę.

Tymczasem świadomość potrzeby ta­
kiej organizacyi zaczyna wciąż wzra­
stać nietylko wśród towarzystw i syn­
dykatów, ale i wśród poszczególnych 
ich członków. Tak w ostatnich cza­
sach, członkowie kijowskiego T-wa rol­
niczego wypowiadają głośno zdani?, że 
jedynym środkiem do ożywienia dzia 
łalności tego T-wa je st zjednoozenie 
pod Jego egidą — na co posiada ono 
prawo i ze względu na dawność po­
wstania, i ze względu na swe położę 
nie geograficzne — wszystkich powia­
towych towarzystw i syndykatów rol­
niczych we wspólnej akcyi, mającej 
na celu podniesienie ekonomicznego 
rozwoju władania ziemią. WszeUa 
akcya polityczna, jak  też i względy 
narodowościowe powinny być przytem 
absolutnie wykluczone.

Takie same dążenie widzimy i w 
związku okręgowym właścicieli ziem­
skich i rolni ów kraju Południowo 
Zachoaniego, którego biuro w dniu 16 
kwietnia r. b. ma odbyć specyalną 
naradę z udziałem przedstawicieli to­
warzystw rolniczych dla omówienia 
kwestyi zjednoczenia wszystkich tewa 
rzystw i syndykatów pod względem 
ekonomicznym Jako na najpoważniej­
szą próbę stworzenia Związku syndy­
katów i towarzystw rolniczych w na­
szym kraju, która, łącząc się w swych 
ubstalunkach, mogłaby uzyskać naj­
lepsze warunki kupna i zbytu większe- 
mi partyami, musimy wskazać na na­
radę, która się odbjła w Płoskirnwie 
d. ao marca r. b. Grono zebranych 
tam przypadkowo znanych działaczy 
ziemiańskich, postanowiło rozpocząć e- 
nergiczną akcyę organizacyjną. W ce­
lu tym został wybrany specyalny ko 
mitet. Uważając sprawę trwałej orga­
nizacyi za nader ważną, uczestnicy po­
stanowili odbyć d. 80 kwietnia r. h. 
w Kamieńcu powtórną naradę z przed­
stawicielami towarzystw rolniczych i 
syndykatów.

Na naradzie tej zostaną rozpatrzone 
projekty przyszłej ścisłej organizacyi 
współdzielczej; będą omówione kwe- 
stye: i) stosunku tej organizacyi do 
innych instytucyi współdziel czy ch, 2) 
kapitału, 3) centralnego składu, 4) 
wspólnych obstalunków; o) nawozy 
sztuczne, b) narzędzia rolnicze, c) wor­
ki, d) żelazo i sól, e) masło. Ponieważ

na naradzie poraź pierwszy powstał 
projekt stworzenia detalicznego i hur- 
lownego handlu tym produktem  pod 
kierunkiem syndykatów , ucnwalono 
rozesłać do towarzystw rolniczych an­
kietę następującej treści: 1) Ile gospo­
darstw  mlecznych jest w danej oko­
licy i z jaką ilością krów? 2) Kto z 
członków może wejść do związku i 
zapłacić pewne ąuuntum  od krowy 
dla utworzenia kapitału zakładowego 
Związku.

Dla zaznajomienia uczestników na­
rady z poglądami i prądami panują­
cymi wśród towarzystw rolniczych, na 
naradzie zostanie odczytane sprawoz­
danie ze wszechrosyjskiegc zjazdu przed 
stawicieli towarzystw rolniczych i syn­
dykatów w Moskwie.

„Labour party“ a socyalizm.

Na odbytym niedawno kongresie związku so- 
cyal-dfmokr.cyi angielskiej w Manchester poru­
szoną byie kwestya połączenia związku z da«,- 
niej istniejącą „Labour party", a także omawia­
no stosunek sccyalizmu do religii.

Większością przeszło stu głrsow wniosek po­
łączenia został odrzucony. Pp. Hyndman i hnee 
wyjaśniali, ż j  „Labour party* na ostatnim Kon­
gresie w HuJl określiła swój sto nneK do socja­
lizmu i że przyszedł czas przyłączenia się do 
niej. Ale członkowie kongresu nie brali ną 
seryo tego, co im mówiono o tendencyach socyali- 
sucznych roootniczej partyi angielskiej, a w gło­
śnej uchwale o socyalizacyi środków produkcyi 
upatrywali poprostu manifestację platonlczną, 
nie świadczącą bynajmniej o zamiarach socjali­
stycznych „Li_bour party".

G ł o s  w o l n y
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących sic 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla gfoczenia i ściera­
nia się różnych pogiąaow i o- 
pinii, choćby niezp dnych lub 
sprzecznych z kiernLKiem nasze­
go pism1. Redakcya.

Mała rzecz, a jednak ważna.
W teraźniejszych czasach, gdy emi- 

graoya wzmagi się, gdy z jednej stro­
ny panuje wielka nieufność między 
pracodawcą rplnym a roDotnikiem, sta­
jem y nieraz bezradni wobec nasuwają­
cego się pytania: jak uprawiać tę rolę, 
gdy coraz więcej daje się odczuwać 
brak rąk do pracy.

Byt, może ktoś zapyta: „Jakto? w 
teraźniejszych czasach, gdy tysiące 
emigrantów wróciło z Ameryki, gdy 
u nas ludność umiera z głodu, uskar­
ża się ktoś jednak na brak robotnika?" 
Tak jest. W niektórych miejscowo 
ściach odczuwa się stale wielki brak 
rąk do pracy, lecz to jeszcze nie do 
wód, że tego robotnika aostać nie 
można, bynajmniej. Tu w czemś in- 
nem tkwi kwinteseneya, a mianowicie 
że ci, którzy mogą pracować, czy to 
wskutek obiecanych w przyszłość 
„nadziałów" ziemi, czy to z innych 
powodów, dość, że nie umieją „za 
grzać miejsca". Przyjdzie fornal, eko­
nom  lub karbowy, zgodzi się na służ­
bę i z początku bardzo zadowolony, 
raczej zadowolony przez zimę, póki ro­
boty nigdzie znaleźć nie może, lub je 
śli się zgodził na wiosnę, to czeka tyl­
ko, by zebrać warzywa z ogrodu w 
jesieni, i rusza czemprędzej w świat. 
I tu często konstatujemy fakt, że w 
najgorętszym okresie robót w polu, 
brakuje... rąk do pracy.

A dlaczegóż kontraktem nie zobo­
wiązać takiego robotnika do całorocz­
nej służby?

Tak rzeczywiście, gdy się całą par- 
tyę robotników sezonowych najmuje, 
to kontrakt ma racyę bytu. Lecz przy 
obecnym stanie rzeczy kontraktować 
pojedynczą jeunostkę — robotnika—do 
uelu nie doprowadzi. Taki robotnik 
juz na samą myśl, że musi się czemś 
zobowiązać na cały rok, straci chęć 
do zostania na służbie u danego chle­
bodawcy.

Jakiś dziwny zapanował okres, ze 
się tak wyrażę „włóczenia się“ ludzi, 
szukaiącyct pracy. Jakby na progu 
jakiegoś silnegu przewrotu, ludz.e ci 
nie chcą zostać na jednem miejscu 
Oni nawet wolą kilka razy wracać do 
tego samego pracodawcy, byłe ciągła 
zmiana, zmiana bez końca.

A jakiż rezultat tej wędrówki? Oto 
z jeujfcj strony gospodarstwa wskutek 
braku rąk  do pracy powoli upadają, 
z drugiej zaś strony bieda panoszy 
się wśród robotników. Czyż może 
być dostatek, gdy taki robntnik-rolnik 
wszystko gorączkowo robi, mając już 
z góry ułożoną dalszą wędrówkę. A 
czasem to rzuca, ot tak sobie, bez 
przyczyny,, „to trzeba rozejrzeć się po 
śmiecie". I idzie, tracąc ostatni grosz 
ciężko zapracowany. Wszą* trudno 
mu nieraz znaleźć nowego pracodawcę, 
a tymczasem żyć trzeba, więc ostatnie 
pieniądze idą na wyżywienie siebie 
rodziny. Naturalnie, że to silnie od 
d/iaływ a na ogólny stan robotników- 
roluików, następuje upadek materval 
ny tych ładzi, jaki widzimy dość czę 
sto w ostatnich czasach.

Robotnik rolnik już na samą myśl 
jakimś kontrakcie na cały rok, boi 

się, myśląc, że ktoś czyha na jego 
wolność osobistą, sądzi, że wracają się 
czasy poddaństwa i pańszczyzny. Nie 
przypuszcza nawet, że sposób to nieraz 
jedyny, mający na celu podniesienie 
jego dobrobytu z jednej strony, z dru­
giej zaś bardzoby to poprawiło poło­
żenie gospodarzy, potrzebujących tego 
robotnika, którzy to gospodarze nieraz 
bez zastrzeżenia, dzięki kaprysowi ro­
botnika są literalnie pozbawieni po­
mocników i to nieraz w naj kryty oz- 
niejszej chwili.

Jakiż więc środek jest, by złemu 
zaradzić, by jakoś zobowiązać obie 
strony do zawierania kontraktów?

Są dwie drogi. Albo stworzenie u- 
stawy państwowej, obowiązującej każ­
dego zgłaszającego się na służbę, jak 

pracodawcę, do zawierania umowy w 
obecności urzędnika gminy (starosty, 
wójta), przekraczającego zas> tę usta­
wę skazywać na korę (przypuśćmy

5 rb. robotnika i 25 rb. chlebodawcę), 
lub inny środek zapobiegający złemu, 
by właściciele danej miejscowości za­
warli umowę między sobą, mocą któ­
rej nie przyjmowaliby robotnika ina­
czej, jak tylko kontraktując go. Na­
turalnie pierwszy sposób je st lepszy 
i skuteczniejszy Drugi sposób był 
by dobry, ale nie u nas, gdzie o j a ­
kieś stowarzyszenie w celu wspólnych 
interesów dość trudno, zresztą w tym 
wypadku, to spotkalibyśmy się z* tą 
trudnością, że mali gospodarze, którzy 
wogoifc są Zawsze przeciwni łączności 
z większymi, nigdyby nie przystali 
do ogólnej dobrowolnej umowy, a tem 
samem niweczyliby dzieło nawet dość 
dobrze rozpoczęte.

Jeszcze i inna dodatnia strona umo 
wy, zawartej w obecności zwierzchnika 
rządowego, występuje, a mianowicie 
ze broniłaby ona robotnika przeć 
wyzyskiem pracodawców, zabezpiecza­
jąc  równocześnie gospodarza - rolnika 
od zgubnych skutków ciągłej wędrów­
ki sługi-rolnika.

Maże ktoś pow’edzieć: „Przecież
można nie oddawać paszportu, jeśli do 
roku nie dosłuży, lub pieniędzy nie 
dawać mu naprzód". Tau, ale jak  sa 
ma praktyka już wykazała, skutek to 
bardzo mały i nieraz stajemy w takie 
kolizyi, że te środki są zupełnie nie- 
odpowiadające celowi.

Zagranicą robotnik i pracodawca 
jest otoczony opieką i gdy robotnik 
bez przyczyny opuszcza swego praco­
dawcę, zostaje z powrotem odprowa 
dzony do swego gospodarza. Także 
i nad sługą jest opieka, która ma na 
celu zabezpieczenie go przed wyzy 
skiem pracodawcy.

Oby i u nas ozasy takie zapanowały 

Bronisław Staniszewski.

Z życia prowincyi.

Sławuta, w kwietniu.
Z rozmaitych powodów już dość da­

wno nie dałem żadnej korespoudency 
ze Sławuty, to też dziś z przyjemnością 
biorę pióro, aby dalej notować objawy 
naszego życia towarzyskiego w okre­
sie postu.

O ile post w miastach wielkich nie 
przerywa toku życia towarzyskiego, 
czyni je  tylko więcej pożytecznem dla 
ducha, o tyle post na prowincyi nie 
aaje żadnych rozrywek, ale za to też 
nie osłabia w nas chęci do pracy spo­
łecznej, która ze zdwojoną siłą pochła­
nia ogół. I tak oto w czasie postu doj­
rzał u nas projekt założenia szkoły po­
czątkowej dwuklasowej, z grupami przy- 
gutowawczemi; ułożono budżet wydat 
Lów, w naleziono środki dla pokrycia 
takowych, uchwalono etat szkoły i zro­
biono ostateczne kroki dla zatwierdze­
nia takowej Postanowiliśmy również 
zorganizować Towarzystwo artyrtycz- 
ne polskie, wzorując się na statucie 
takiegoż Towarzystwa w Kijowie; ma­
my ciągłe próby teatra lne z awócn ko 
medyek, które mają być grane zaraz 
po świętach Wielkanocnych i które bę 
dą zapooząkowaniem całego szeregu 
występów naszych miłośników sceny. 
W da‘szym ciągu bardzo energiczn.e 
i wytrwale pracujemy nad rozszerze­
niem i rozwojem sklepu spożywczego, 
którego interesy idą wcale dobrze, 
przy stałem poparciu ugółu.

Z tego wszystkiego można wnosić, 
łaskawy czytelniku, że nie myliłem się, 
mówiąc o zdwojonej pracy, na dowód 
czego przytoczę jeszcze ten fakt, że 
bywają tygodnie, w których dzień po 
dniu mamy rozmaite posiedzenia, od­
bywające się zazwyczaj wieczorami, 
gdyż w ciągu dnia wszyscy jesteśmy 
zajęci pracą na culeb powszedni.

Nie piszę to dlatego, aby zjskać po 
chwałę dla grona naszej inteligencyi, 
ale dlatego, żeby w miejscowościach, 
gdzie życie społeczne je s t jeszcze w 
uśpieniu, jak to było i u nas do nie 
dawnego czasn, przykład Sławuty mógł 
życie owo obudzić, żeby wskazać dro­
gi, jakiemi życi? owo może się toczyć. 
Wracając jeszcze do Towsflrzystwa a r­
tystycznego, chcę tu zaznaczyć, że w 
razie zatwierdzenia statutu, będzie ono 
miało świetną przyszłość, gdyż jak  do 
tychczas, do mającego się zorganizo­
wać chóru mieszanego, zapisało się o- 
koło 40 osób; niemniejszą liczbę ucze­
stników będzie liczyć i kuło miłośni 
ków sceny; a wszyscy sa ożywieni o- 
gromnym zapałem do pracy, do czynu, 
do pożytecznego zjednoczenia się.

Drugim ulubionem dziecięciem na­
szego ogółu jest sklep spożywczy, któ­
remu wszyscy poświęcamy dużo cza­
su, wiele pracy — no i finansów rozu­
mie się. Na odbytem w dniu 6-ym 
b. m. kwartałowem walnem zebraniu 
członków sławuckiego Stowarzy­
szenia spożywczego sprawozdanie fi­
nansowe wykazało stały i szybki roz­
wój handlu w sklepie akcyjnym i co­
raz większe zaufanie doń ogolu, który 
ńa początku dość obojętnie tę sprawę 
traktował. Obecnie Stowarzyszenie liczy 
już 96 udziałowców, a nowi wciąż 
przybywają, pomimo rozmaitych sztu­
czek konkurencyjnych ze struny miej­
scowych żydów sklepikarzy, a nawet, 
coprawda nielicznych bardzo, osób z 
grona miejscowych mieszkańców; wszy­
stkie te próby zaszkodzenia dobrej 
sprawie pełzną na niczem, gdyż ogół 
nia całkowite zaufanie do Zarządu To­
warzystwa i popiera stale wszystkie 
jego plany i projekty; taka naprzykład 
kwestya, jak znaczne podniesienie ko­
sztów adniinistiacyi, która i tak już 
dużo nas kosztuje, została jednaaże u- 
chwaloną większością głosów na pro- 
jozycyę członków zarządu. Jak  to za­
znaczył jeden z mówców, dla zupełne­
go rozwoju sklepu Zarząd potrzebuje 
eszcze okoio tysiąca rubli, o asygno- 

wanie których za pomocą zakupu no­
wych akcyi prosił zebranie w imie­
niu dobra całego Stowarzyszenia, a zna- 
ąc dobrze ten Ogół, jestem  pewny, że 
cwota ta w jaknajkrótszym czasie zo- 

btanie zrażoną. Powodzenie sklepu, roz­
wój handlu, raohunkowość, kontrola i 

a. zajmuj# niemało ezasu zarządowi

Towarzystwa; pracują też wszyscy bar­
dzo gorliwie, ale największą pomoc i 
najskuteczniejszą pracę pokładają: czło­
nek zarządu p. Kamiński w dziale ra ­
chunkowym, pan Wolański w dziale 
finansowym i pan Nassek w ogólnem 
kierownictwie. Ludziom tyra, którzy 
cały wolny czas poświęcają sklepowi, 
a nieraz i noce całe spędzają nad ra ­
chunkami, pełniąc służi ę honorową, 
należy się od całego Stowarzyszenia 
naszego, od całego ogółu -^gojące po­
dziękowanie i serdeczne „Bóg zapłać". 
Również i panie nasze, jak  w zarzą­
dzie, tak i poza niem, biorą bar­
dzo czynny udział w pracy ogólnej, a 
wiadomo, że ręka kobieca wiele może 
zdziałać tam, gdzie mężczyzna rady 
sobie dać nie moze.

Na zakończenie niniejszej korespon- 
dencyi chcę jeszcze kilka słów powie­
dzieć w sprawie osobistej. Jeżeli sza­
nowny czytelniku interesowałeś się 
kiedy korespondencją ze Sławuty, to 
zauważyłeś zapewne, że starałam się 
odmalować w takowych li tylko ogól 
ny atan życia towarzyskiego Sławuty 
i jej okolic, unikając wszelkich osobis­
tości, krytyki i wyróżniania, notując to 
tylko, co rzeczywiście warte było 
wzmiankowania. Ale pomimo tak oglę­
dnego kierunku zasłużyłem na nieza­
dowolenie jednego z mieszkańców Sła­
wuty, który pod pseudonimem „Dęb­
nik" w liście do redakcji chciał spro­
stować pewne jakoby niedokładności 
mycn korespondencji. Na list ten, na 
tę niesłuszną zaczepkę dałem stosowną 
odpowiedź, która, z powodów odemnie 
niezależnych, nie została umieszczoną 
w „Dzienniku Kijowskim". Ponieważ 
nie chodziło mi bynajmniej o polemi­
kę z panem Dębnikiem, więc zaniecha­
łem odpowiedzi w tej formie, tenraar- 
dziej, że każdy z czytelników mógł się 
przekonać o niesłuszności wywodów p* 
Dębnika, cel listu którego był barazo 
zrozumiałą, ale dość zręczną reklamą. 
Niec zmieniając więc planu mycb ko­
respondencji, będę w nich dalej zna­
jomi! ogół z życiem społecznem i umy­
słów em swej okolicy, będę pisał o tern 
tylko, co może zainteresować ogół czy­
telników, bez żadnych wyróżnień, lub 
osobistych sy mpatyi, a pan Dębnik, je­
żeli uważa, że o tej lub innej sprawie 
niedostatecznie poinformowałem ogół, 
ma przecie możność na szpaltach po­
czytnego „Dziennika" informacye owe 
rozszerzyć i pogłębić według swego 
zapatry wania.

M iosna wogóle dość ciepła i słonpcz- 
na, nie ziściła jednakże nadziei rolni­
ków co do poprawy posiewów ozimych: 
rzepaki wy marzły i wszędzie je przeo­
rano; żyto i pszenica również uległy 
wiosennym przymrozkom; nadzieja tyl­
ko na posiewy jare, które z powudu 
wczesnej wiosny i sprzyjającej pogody 
zdołano w czasie odpowiednim wyko­
nać.

Przed kilkunastu dniami zdarzył się 
u nac wypadek otrucia umyślnego, czy 
też zbrodniczego — trudno pow ledzieć. 
Um^rł nagłą śmiercią staruszek la t 70, 
stróż bramy północnej ks. Sanguszki. 
Sekcya wykazała śmierć wskutek przy­
jęcia znacznej dozy arszeniku i stry 
cbniny; obie te ingredyeneye znalezio 
no w mieszkaniu zmarłego. Zbrodnię 
zaś można podejrzewać dlatego, że 
przy oględzinach mieszkania znalezio­
no na piecu chowającą się dziewczynę, 
która miała bliższe stosunki ze zmar­
łym i wskutek nagłej jogo śmierci, 
nie miała czasu ratować się ucieczką. 
Dziewczynę ową aresztowano, a spra­
wa oddana została sędziemu śled­
czemu.

Novus

nouiiy już 94,324 ro. 20 kop. Ogólny obrót w 
c i^ u  ostatniego roku sprawozdawczego doszedi 
do 1,620,5'<5 rb. 58 kop. Przy towarzystwie 
zorganizowano t*nią sprzedaż nafty dla człon­
ków. Ducbód z niej wyniósł jednaKże w t o k u  
19 j7 1,763 rb. 46 kop. Członkami towarzy­
stwa są przeważnie rzemieślnicy i sklepikarza.

(cKij. Myśl»).
— Napad. Dnia 5 kwieinia około godz. 4-ej 

w nocy dokonano w Białej-Cerkwi napadu na 
powracającego z resiauracji Sa omona Weksl-ira. 
Dwaj złoczyńcy z nkrycia ranili Wekslei . 4-ma 
wystrzałami. Na krzyki przybiegli stójkowi, 
lecz napastnicy nmknęli odstrzeliwując się.

Ranny W^ksler zeznał, że strzelali do nieg 
niejaki T. i K. przez zemstę ponieważ przeszko­
dził im ograbił jednego z mieszkańców miejsco­
wych. T zosihl aresztowany.

(„Kij. Myśl").
— Starekoatłb.ił>nów. Ludność Starokon- 

stantynowa cierpi nietylko głód, lecz i pragnie­
nie, gdyż z powodn zakazu komisyi sanitarnej 
używania wody do picia i gotowania z rzeki 
Słuczy i Ikopoti, woda podniosła się tak w ce­
nie, że ludność biedniejsza zmuszona jest nży- 
wać jej nader oszczędnie. Wprawdzie arna 28 
lutego komisya sinitarna zmodyfikowała swoją 
uchwałę i pozwoliła na czerpanie woay ze Słu­
czy na określonej przestrzeni, pod warnnkiem 
że mieszkań y miazu będą )ą przegotowywać 
w czystych naczyniach, jednakże pomocnik pra­
wnika będący także członkiem komisyi sanitar­
nej pozostał przy „yotum separatum" i admlni- 
straoya miejska zabrania w dJszym ciągu uzy 
wania wody rzecznej, pozwalając korzystać 
jedynie ze studni, Któ.ych ilość jest nadei ogra­
niczona. („Kij. Wiesti*).

— re.emirów, gub. podolskiej. Ludność miej­
scowa zrozumiała korzyść 3klepów spożywczych 
i zakłads ich coraz więcej. Sklepj : takie po­
otwierano w ostatmen czasach w Zwonisze, Oni- 
tkowcach, Iwanowrarh i ZacDnówce; wszystkie 
ono fnnkcyonuią jak najlepiej i oddają mij- 
szkańcom prawdziwie nieocenione nsługi, zwła­
szcza teraz, podczas gioau. Chcąc przyjść z po­
mocą głounym włościanom, zarządy t warzyotw 
wiejskich skupują na rynkach żyto, mielą je  
. sprzedają mąkę z zarobkiem 5 kop. na pndzie,

We wsi Zwonisze sklep spożywczy sprzednł w 
marca samej mąki żytnie, 250 pudów. Pomimo 
to, że tak dużo jest sklepów udziałowych,istnie­
ją w dalszym ciągu i sklepiki żydewskie, które 
przyciągają włościan handlem zamieunym i kre­
dytem. Chłop, nie mając nieraz gotówai, niesie 
różne prodnkty gospodarcze i otrzymuje wza- 
mian sól, naftę, masło i t. p. Dla zapobieżenia 
temu, sklepy spożywcze zaczęły ró»m eż' przyj­
mować od włościan wszelrie produkty, aie za 
pieniądze po istniejącej cenie, a potem towar 
swój sprzedają również za gotćwicę. Sposób ten 
bardzo się włościanom podobał, tak że coraz 
bardziej odsuwają się od żydów

(„Kijew!.").

KRONIKA PROWINCYONa LNA

(Z  pism i od korespondentów).

— Hun ar.. Gubernator kijowski nzuał za mo­
żliwe, stosownie do uchwały rady miejskiej, ska­
sować obowiązujące przepisy, na mocy którycn 
właściciele kąmjonic w Hnmauiu obowiązani są 
utrzymywać w porządku i poprawiać bruk na 
ulicach, przylegających do domu.

(Kor. wł.J.
— We wti Skotaiowle, pow. zwinogródzkiego, 

zabito stróża gminy i ograbiono zarząd gminny. 
Skradziono podobno 200 rb. Zł .czyńróm nie uję­
to, ale na mocy podejrzenia zaaresztowano kilk*ł 
osób.

(<Rada>).
— Deficyt w semlnaryum wołyńsklem. Rewi­

zja, prowadzenia przez członka komitetu szkol­
nego przy synodzie, rz. r. st. b, Tichomirowa, 
wykryła w rachunkowości wołyńskiego semina- 
ryum duchownego deficyt w eumie 3?,u00 rb.

(«W. Żyzń).
- Sobkówka, pow. humań. Niedawno hnmań- 

ska komisya rolna zapi oponowała mieszkańcom 
Sobkówki przejście ra  gospodarstwa zajrodowe. 
Wiedząc, ze wtedy będą pozbawieni pastwisk i 
zmuszeń, będą do zamykania krów w oborach, 
włościanie wnieśli prośbę, aby im pozwolono 
paść bydło w poblizkim lesie rządowym za pe­
wną oczywiście opłatą. Komisya obiecała poprzeć 
ich prośbę, ale dotychczas pozwolenia nie otrzy­
mano. Geometrzy odmierzają już grunty wło­
ściańskie, a włościanie Kłócą się o ugory i pa­
stwiska. Komisya wzięła się, wobec tego. ener­
giczni s do popierania podania włościan.

(<Rada>).
- -  Stróże prawa. Dnia 28 marca starosta 

gminy krzywieckiej, Antoni Husar, zjawił się do 
wsi Janiszćwki w pow. taraszczańskim i wraz 
z zastępeą starosty wiejskiego, Diemianem Kar- 
lenko, aresztował za zaległość, wynoszącą 70 
top. całe ubogie mienie włościanina Tkacza, dy- 
misyonowanogo żołnierza. Aresztowany dobytek 
lijani starostowie odwie źli do szkoły cerkiewnej 

i bez zapytania umieścili w mieszkaniu nauczy­
ciela. Gdy nauczyciui «ażądał usunięcia rzeczy, 
starostowie nawj myślali mu i uahałasowali i do­
piero z '.rudem udało się ich namówić nauczy­
cielowi do odwiezienia rzeczy Tkaczowi,

(«Kij. Myśl*).
— Rewizyt keweltklego zarządu miejskiego,

dokonywana przez sekretarza wołyńskiej komi­
sji gubornialnej do spraw miejskich p. Witkow­
skiego nie została jeszcze nkończuna. W tych 
Jniach indaeowano radnego rady miejskiej, p. 
B„ którego prezydent miasta, Szumowski, zelzył 
ustnie i czynnie. W< Dec zbliżających się wybo­
rów do rady miejskiej na drngie 4-Iecie, ' lu­
dność interesąje się żywo wynikami rewizyi.

(cKij. Myśli).
— Mabylów Podolski. Towarzystwo po 

życzkowo-nszczędnościowe wydało sprawozdanie 
za rok i907. Świadczy ono o nadzwyczajnym 
rozwoju tom urzystwa, czego dowodzą następują­
ce cyliy. Na ] >czątkn r. 1907 liczbs członków 
wynosiła 624 osób. Dn. 1 stycznia r. 19u8 było 
jnż 1,020 członków. Zwiększenie liczby człon­
ków spowodowało również zwiększenie liczby 
pozyezi k. Na początku r. 1907 pożyczki wyoo- 
siiy 55,791 rb. 30 kup., a w styczniu r. b. wy-

Z piśmiennictwa.
—8—

(Książki, nadesłane do Redakcyi).
Wielka reforma szkolna Konarskiego p. 

Ignacego Chrzanowskiego. Japoński system tre­
nowania ciała dla kooiet, p F, Irring Han­
cock. M łynarz z Zarudzia , p. Klemensa Juno­
szę. W ilki, p. KI. Junoszę. Jak mieszkać po­
winniśmy, p. d ra Józefu Zawadzkiego, ta k  się 
żyw ii powinniśmy, p. d-ra Józefa Zawadzkiego. 
Krótki zarys literatury powszechnej. Część I. 
Literatura starożytna i średniowieczna, p. A. 
Lange. — cRsiążki dla wszystkich*. Warszawa, 
wydawnictwo M. Areta.

Królestwo Polskie (1815—1830). Rys history­
czny p, Mieczysława Offmańskiego. Warszawa, 
nakład M. Arcta.

Sam na sam z duszą-kapłan/cą, p. Andrze­
ja Buumfelda. Andrzej Towimski i Towtcnizm, 
p. a . Baumfelda. Najdalszym, p. Sławę Pru- 
szyńską.—Kraków, D. E. Friedłein. Warszawa, 
E. Wende i Sp.

Tententy, p. E. Zegadłowicza, W Orłowskie­
go, Wł, Topora. Skład główny, Kraków, D. E. 
Friedłein. Warszawa, E. Wende i Sp.

M ali Samarytanie. 17 opowiadań dla mło­
dzieży, p. Wisiawę. Lwów. Maniszewski i Mein- 
hardt. Warszawa E. Wende i Sp.

W dążeniu do syntezy, p. d-ra Maurycego 
Straszewskiego. Warszawa, E. Wende i Sp.

Sum, p. Rujana, powieść dla dorastającej 
młodzieży. Lwów, B. Połoniecki. Warszawa E. 
Wende i Sp.

Teatr amatorski. Warszawa, nakład G. Ge- 
bethoera i Wolffa i cAotkowt wesele*, p. Z. 
Przybylskiego. — Maryan Gawalewicz;— cPerła*, 
«Prelndinm Szopena*, «Guzik», «Dzisiejsi», cSaL- 
cyą deklamacyił, «.BarKarola», *Po drodze*, «Z 
rozpaczy*.

Jego król. mość Boa-Dusiciel. FrajzKi, p. 
Zygm. Niedźwieckiego. Kraków. Drukarnia związ­
kowa.

Listy  do akademika. cW pogoni za szczę­
ściem*, z włoskiego, p. Aleks. Mohla. Poznań. 
Księgarnia św. Wojciecha.

K R O N I K A .

— Z Tow. Dobroczynnoici. Wydział
letnisk za naszem pośreduictyv em ma 
zaszcŁyt podać do ogólnej wiadomości, 
że w dniu 4-ym maja r. b. urządza spacer 
„Powitanie wiosny" w jednym  z miej­
skich ogrodów, w połączeniu z wielką 
zabawą dziecinną i różnemi niespo­
dziankami dla starszych. Mamy nadzie­
ję, że cel sympatyczny, łatwość dosta­
nia się na miejsce tramwajem, taniość 
biletów wejściowych, oraz możność 
spędzenia kilku godzin przy dźwiękach 
muzyki w uroezej miejscowości, zape­
wnią powodzenie tej zabawie, a wy­
działowi możność wysłania jaknajwięk- 
szej ilości biednej l:iatwy, tak bardzo 
potrzebującej wyjazdu na letniska.

— Sprawy cukrowni Gharitonienki. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie przed 
stawicieli banków, na którem oświad­
czono, że p. Charitonienko potrzebuje 
na pokrycie należnośoi olbrzymiej kwo­
ty 88,000,000 rb.

P. Afanasjew, dyrektor banku pań­
stwa. zakomunikował, że jest 15,000,000 
rubli, brakuje przeto ogółem 18,000,000 
rubli. Wobec tego zaproponowano ze­
branym podtrzymanie tego największe­
go przedsiębiorstwa i niedopuszczenie 
do protestu weksli Ch. W razie prze­
ciwnym stracą różne przedsiębiorstwa, 
którym Ch jest winien. Samemu ban­
kowi dla handlu 5 ewnętrznego winien 
jest Ch. 4 miliony, międzynarodowemu 
8 i puł mil. i t. d. Przedstawicielom 
banków zaproponowano, wobec tego, 
odłożyć terminy wypłat Ch ki, a na­
stępnie polecić prywatnym wierzycie­
lom Ch-ki przepisanie wessli. P. Afa­
nasjew otrzymał, oprócz tego, depeszę, 
zawiadamiającą, że m inister finansów 
pozwolił ui. udzielenie p. Ch-ce k re­
dytu w sumie ią,ooo,ooo rubli.

— W (prawie składów aptecznych- 
Lekarski wydział kijowskiego zarządm
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gubernialnego zwrócił uwagę, że w 
wielu składach aptecznych są szyldy 
wykształcić okularów i z napisem „spize- 
aaż na mccy recept lekarzy". Oprócz 
tego, właściciele niektórych takich skła­
dów, posiadający ty tu ł pomocników a- 
ptekarzy, na szyldach podają się za po­
mocników prowizorów. Wobec tego 
wydane zostało rozporządzenie zdjęcia 
tych szyldów i zastąpienia ich właści 
wymi, oraz rozciągnięcia dozoru nad 
działalnością składów aptecznych, któ­
re nie mają prawa sprzedawania i ro­
bienia lekarstw według recept.

— Sąd wojenno okręyowy rozpatrzył 
sprawę wdowy po lekarzu Selichowej, 
Zofii Milner, Gorasimowicza, Sorokina. 
Malicza, Grayfberga, Swietłowa i Ben- 
dikowej, oskarżonych o należenie do 
połtawskiego komitetu punyi soc.-re- 
wolucyonistów. Oprócz tego, Sorokin 
był oskarżony o przechowywanie ma- 
teryałów wybuchowych. Sąd uniewin­
nił wszystkich, jako oskarżonych o na­
leżenie do partyi s. r., Milnerową, Se- 
lichową i Gerasimowicza uznał za win­
nych rozpowszechniania druków niele­
galnych pośród uczących się, i skazał: 
-Milnerową na 2 lata, Gerasimowicza i 
Selichową na 1 rok twierdzy Soroki*
1 Malicz za toż samo skazani zostaii na
2 lata i 8 miesięcy robót ciężkich.

— Sprawy' zakulisowe policyi śledczej. 
Przed paru tygodniair! mniej więcej 
policyi miejscowej'zdarzył się Zagadko­
wy mocno wypadek: bilet renty banku 
ziemskiego, odebrany podczas areszto­
wania złodziejowi kieszonkowemu, Her- 
sztejnowi, w-!klubie kupieckim, znalazł 
się po paru dniach u zaaresztowanego 
w Towarzystwie religijno-ośw iatowem, 
drugiego kieszonkowca—Popowa. Oka­
zało się przy tern, że pierwszy -'złodziej 
został już wypuszczony na wolność przez 
naczelnika wyaziału śledczego, Asłano- 
wa, jako uczciwy kupiec, drugi Z aś 
nietylko jest znajomym Asłanowa, ale 
mieszka razem z nim w hotelu „Mar- 
seille“ przy Bibik.-Bulwerze. Pc paru 
dniach aresztowany Popow uciekł od 
stójkowego, a uciekł "w sposób tak za­
gadkowy, że administracya wszczęła 
śledztw^ w sprawie, jaką rolę odegrał 
w tej historyi As*anow. Do czasu u- 
kończenia śledztwa, Asłanow pod pre­
tekstem choroby został usunięty od o- 
bowiązków W związku z tajemniczą
hi story ą rentową" wypływa obecnie 

mnóstwo innych, niemniej ciekawych 
prawek. Hotel „Marseille", zamieszki­

wany przez A-wa i kilku agentów, był 
niejako punktem centralnym " dla kie­
szonkowców, oszustów itp. Tu mie­
szkał i znał się z A-wem złodziej Po­
pow, jedtn  z członków bandy, która 
między innemi, popełniła szereg k ra­
dzieży w .Ogniwie". W  tymże hotelu 
oszukano na 5,000 rb. podczas kontra­
któw, małżonków Witkindów. Oszuści, 
znani pod nazwiskami Worobjewa i 
Festowa, albo też Lechtmana i Landy 
dobrze byli również znani Asłanowowi, 
który doskonało też wiedział o oszu­
stwie, a jednak obaj pozostali na wol­
ności i umknęli bezkarnie z Kijowa.

Względność dla przestępców docho­
dziła do tego, że rozdawano im bilety 
agentów śledczych, a ci, oczywiście, 
nadużywali ich. Jednak taka sprawka 
wykryła się onegdaj: młody jakiś męż­
czyzna pod pozorem, że jest agentem 
policyi śledczej, przyszedł do pani X., 
żnny rzeźbiarza i tu, w jej mieszkaniu 
pokazawszy prz< dteru swćj bilet, o- 
świadczył się jej w miłości i zażądał 
wzajemności. Oburzona pani X. na­
zwała go nędznikiem. Wtedy niezna­
jom y wydobył rewolwer i zmusił ją  do 
zamilczenia i wyznaczenia mu schadzki. 
Pani X. zawiadomiła o zajściu polic­
majstra. Osobistość agenta nie zosta­
ła dotychczas wyjaśnioną, ale należy 
przypuszczać, że jest to jeden właśnie 
z ochotników-agentów, któremu A-w 
wydał bilet.

— Poziom wody na Dnieprze pod Ki­
jowem w ciągu ostatniej doby podniósł 
'ię  o 8*/* w., pod Łojewem o 20V2 w.

rzece Soży pod Homlem poziom wo­
dy podniósł się o lS l/a w., na Desnie 
pod Nowogrodem Siewierskim o 5*/*> 
na Berezynie, pod Bobrujskiem o 2 wer- 
szki. W roku ubiegłym w dn. l kwie­
tnia Dniepr ruszył z przystani w Ło- 
jewie przy poziomie wody 1,81 sąż po­
wyżej zera, w rokuj bieżącym w dn. 2 
kwietnia przy poziomie 1,67 sąż po­
wyżej zera.

— - Burza na Dnieprze. Pogoda przed- 
świąteczna stanowczo jakoś niedopisu- 
jfe- Zimno, pochmurno, od rana do no­
cy pada drobny, przejmujący deszczyk. 
Dc tego wszystkiego zaś n> leży jeszcze 
dodać straszny wicher. Onegdaj w no­
cy rozszalała się burza, wiatr tak się 
rozhulał, że szyldy z hałasom spadały 
na ziemię. Najbardziej wszakże dała 
się Uczuć burza na Dnieprze. Nad ra­
nem berlinki, ładowane przeważnie 
drzewem buduicowem, tłukąc się je­
dna o drugą, rozbijały się w drobne 
kawały, inne wyrwały się z kotwic i 
i płynęły z prądem w dół rzeki. Tra­
twy i łódki porozbijane. Przystanie 
tworzą istny obraz spustoszenia. Stra- 
iy wynoszą dziesiątki tysięcy rubli. 
Podczas tonięcia jednej berlinki, omal 
’iie utonęli dwaj robotnicy, ale na szczę­
cie wyratowali ich marynarze ze sta-

cyi ratunkowej. Zrana do przystani,
na miejsce katastrofy udał się pomo­
cnik inspektora żeglugi, Micnajłow, i 
zarządzający kijowską stacyą ratun
kową.

— Kancelarya gubernatora prosi 
nas o zaznaczenie, że wszelkie 
ofiary na rzecz kuratoryum ochro­
nek dla dzieci oraz bilety wizytowe 
w kopertach Czerwonego krzyża w zu­
pełności zastępują sobą składanie wi­
zyt i życzeń świątecznych w aniu 
Wielkiejnocy, gubernatorowi kijow­
skiemu, hr. Ignatjewowi i jego mał­
żonce.

— ŚMIAŁA KRADZIEŻ. W aniu wczoraj­
szym, ckoło godz. 8 wieczorem, do mieszkania 
Moszkalowej (Włodzimierska Nr 18) zakradło 
■if dwóch złodziei. Złodzieje zabrali z mie­
szkania co mogli i już chcieli je  opuścić, gdy 
zostali spostrzeżeni przez lokatorów tego domu.

ci wszczęli alarm, jeden ze złodziei wy- 
*MRiął z kieszeni rewolwer i, grożąc nim. wy- 
■i#gł przez zaułek Rylski na ul. Strzelecką 
i tam ukrył mię. Drugi, uciekająe, wpadł na 
•■•era, kterv go ąjął. r r r y  aresztowanym zło­

dzieju znaleziono różnych kosztowności na sumę 
2,000 rb., skradzionych p. Moszkałowej.

— NIEUDANE WYMUSZANIE. W dn. 5 
kwietnia do mieszkania kupca N. Brodzkiego 
(Cborewąja Nr 2) przybył jakiś młodzian i wrę­
czył p. E list, w którym w imieniu anarchi- 
stow-komumstów bezimienny intor żądał od nie­
go 300 rb. B. odpowiedział młodzieńcowi, iż 
jest hiedny i pieniędzy dać nie może. Po upły­
wie 3 cL dni B. otrzymał poczta list, w którym 
przypominano o żądaniu 300 rb. i zagrożono 
śmiercią w razie, jeśli w do. 10 kwietnia o 
godz. 2 po piłudniu nie przyniesie na róg ul. 
Cborewo) i Konstantynowskiej pieniędzy, gdzie 
na nie czjkać będzie mrebista z zawiązanymi 
ofez mii. B. zawiadomił policyę, która urządziła 
zasadzkę i aresztowała oczekującego aa pie­
niądze osobnika. Jak się okazało, jest on po­
zbawionym pracy zeceiem, nazwiskiem Zakon.

— SZTUCZKA. ZŁODZIEJSKA. DnegJąj 
padł ofiarą handy złodziei, opo, jjącej przy po­
mocy napoi odurzających, niejaki Bazyli Łupan- 
din, z profesyi dorożkarz. Dwaj nieznajomi 
mężczyźni poczęstowali Ł. wódką z domieszką 
środków odurzających i gdy Ł. stracił przytom­
ność, zabrali mu unranio, siedli do dorożki i po­
jechali. Ł. obudził się dopiero zrana pod pło­
tem przy ul. Prozufowśkiej.

— UJĘTY ZŁODZIEJ KIESZONKOWY. 
Onegdąj jadącej tramwajem p. Rawlin skradzio 
no z kieszeni portmonetkę z niewielką sumą 
pieniędzy i broszkę zł( »ą z brylantami, wartości 
500 rb. Nazajutrz agent policyi śledczej znalazł 
skradzioną broszkę u jubilera Zołotnickiego, 
a następnie udało mu sio aresztować złodzieja 
w domu Nr 35 przy ul. W. Wasylkowskiej.

— KRADZIEŻE. W dniu 9 kwietnia wio 
czorem z mieszkania nauczyciela gimnazyum 
żeńskiego, A. Olszewskiego, (Funduklejowjka 
Nr 50) niewykryci złodzieje skradli rzeczy na 
snmę 3uO rb. Kradzieży dokonano natychmiast 
po wyjeżdzie p. O. święte Wielkanocne do 
Lipowca.

— W domu Nr 82 przy ulicy Lwowskiej, 
okradziono mieszkanie sztabs kapitana 131 tyra- 
spolskiego pułku, Pokaniewicza, który obec nie 
bawi na Kaukazie. Gdy służący kapitana K. 
wrócił do domu, zasiał drzwi do mbszkanii 
otwarte, a w mieszkaniu straszny nieład. Szu 
flady powysuwane, komoay, szafy połamane, 
wszędzie mnóstwo porozrncanych rzeczy.

— Z mieszkania D. Babczenki, (ul. Gonczar- 
na Nr 32), dokonano kradzierzy rzeczy na sumę 
50 rb.

— Dwaj złodzieje przy pomocy podrzuconej 
portmonetki skradli pątnikowi, E. Ri kłaczynowi 
na ul. Nabiereżnej 63 rb.

KRONIKA POLSKA.
— Zjednoczone Kolo ziemianek prosi 

nas o zamieszczenie następującej ode­
zwy:

Z. Koło ziemianek postanowiło, w celu 
zaznajomienia szerszego ogółu z wyro­
bami przemysłu ludowego i poszcze­
gólnych prac kobiecych, urządzić wy­
stawę w lokalu „Świetlica", ul. Foksal 
Nr. 18 w Warszawie. W ystawa obej­
muje działy: tkactwa, koronkarstwa, 
haftów, koszyk arstwa, snycerstwa, 
garncarstwa, zdobnictwa, drobnych wy­
robów drzewnych i zabawek, oraz 
wszelkich robót i wzorów, z dworów, 
wsi i szkól przemysłu drobnego.

Z. Koło ziemianek uprasza osoby, 
którym  na sercu leży podniesienie i 
rozszerzenie przemysłu ludowego, o ła­
skawe zainteresowanie się rzeczoną 
wystawą i ułatwienie włościanom prze­
syłania okazów, kwalifikujących się na 
wystawę, wraz z oznaczeniem cen 
przedmiotów, przeznaczonych do zbytu.

Miejsca na wystawie bezpłatne, kosz­
ty wysyłki ponosi wystawca. Od sprze­
daży komitet wystawy pobiera do 
10| .

Zgłaszać się można każdodziennie od 
godz. i-ej do 3-ej, Warszawa, ul. Fok­
sal Nr. 18 „Świetlica". Tamże prosimy 
o nadsyłanie przedmiotów, które przyj­
mowane będą do dnia 25-go maja 
n. st. włącznie.

— Protest mieszkańców Zabłudowa. 
W „Gońcu Wileńskim" p. W. Andrze- 
jowski, członek zarząau mieszczańskie­
go w Zabłudowie, opisuje, w jaki spo­
sób zbierane były podpisy pod protes­
tem nauczycieli ludowych przeciwko 
mowie ks. Maciejewicza.

Otóż d. 18-go marca r. D. zjawił się 
do Zabłudowa, jako delegat z dyrekcyi 
wileńskiej, niejaki p. Kuderskij i o 
świadczył, że przybył dla dokonania 
śledztwa w sprawie obecnego nauczy­
ciela miejskiego, z powodu jakoby po­
danych zażaleń do dyrekcyi za niewła­
ściwe obchodzenie się z dziećmi, prze­
ważnie katolickiemi. Wezwano miesz­
kańców do zarządu mieszczańskiego i 
p. Kuderskij zapytywał, jakie mają 
pretensye do obecnego nauczyciela i 
przytem uprzedził, żeby nic złego nie 
zeznawali, bo szkoda człowieka gubić. 
Wobec tego, każdy z pytanych od­
powiadał, że niema żadnej pre- 
tensyi Jo nauczyciela, gdyż jest 
pilnym i porządnym człowiekiem i 
wreszcie na zeznaniach swych położyli 
podp’sy. Delegat jednak me dawał ża­
dnego zapy tania o poprzednich nauczy­
cielach, jak  postępowali i jak dokucza­
li dziecio1 n katolickim, co każdyby 
potwierdził szczerze.

Było to więc wszystko zręcsinem (do 
pewnego stopnia, a raczej czasu) po­
dejściem ze strony p. delegata, które­
mu chodziło tylko o zebranie podpi­
sów mieszkańców Zabłudowa i oddanie 
ich do użytku p. Kowalukowi.

Stare, znane sposoby, które dziś już 
utraciły wszelką wartość.

— Zjazd w Pradze. Wiele poważniej­
szych firm tutejszych otrzymało od 
zarządu izby handlowej w Pradze cze­
skiej okólnik o zjeździe przemysłow­
ców, mającym się odbyć tamże w dn. 
15 września r. b. Izba oddzielnie na- 
deśle programy, oraz wykazy, dotyczą­
ce przemysłu w Czechach.

— Święta we Lwowie. Lwów miał 
niewesołe święta. O stanie umysłów w 
stolicy Galicyi czytamy w „Nowej Re­
formie":

„Wobec wypadków ostatniego tygo­
dnia i wobec pogłosek groźnych, jakie 
pojawiły się w pismach ua tem at od­
grażania się rusinów na prowincyi. o- 
czekiwano przebiegu świąt z wielką 
niecierpliwością. Na szczęście przemi­
nęły one spokojnie, a przynajmniej do 
tyc lczas wieczora nie nadeszła żadna 
urzędowa wiadomość o jakichkolwiek 
niepokojach.

Rozruchy uliczne, jakie miały miej­
sce we Lwowie przez kilka wieczorów 
z rzędu po ohydnem morderstwie, do- 
konanem przez Siczyńskiege, zniewoli­
ły policję do utrzymywania silnego 
pogotowia pod budynkami kilku rus­
kich instytucyi. Przed każdym takim 
budynkiem, lub w pobliżu, stoi stale 
urzędnik policyi, agent policyjny i kil­
ku żołnierzy pieszych i konnych. Śla­

dy spustoszenia, dokonane w ostatnich 
dniach, zwłaszcza w oknach ruskich 
budynków, są ao dziś jeszcze przed­
miotem oględzin przechodniów. Naj­
więcej powybijano szyb w gmachu 
gr. - kat. seminaryum duchownego, z 
którego dla bezpieczeństwa rozpuszczo­
no alumnów na dłuższe wakacye.

Sobotnie obchody rezurekcyjne od­
były się zupełnie spokojnie. Straż po­
licyjną przy katedrze wzmocniono, 
więcej też asystowało wojska. W  cza­
sie rezurekcyi w, innych kościołach 
pełnili służbę żandarmi. Przy tej spo­
sobności nadmienić naiezy nawiasem, 
że w czasie pochodu pogrzeocwego za­
mordowanego namiestnika, ś. p. hr. Po­
tockiego, żandarm i z bagnetami na 
karabinach wyciągnęli gęsty łańcuch 
wzdłuż gmacnu, kościoła i parkanu 
ruskiego seminaryum duchownego.

Podobno policya otrzymała jakieś 
wiadomości, bo rogatki miasta obsa­
dzone były przez policyę. Na wczoraj 
zapowiedziane było zgromadzenie ko­
m itetu egzekutywy ukraińsko-narodo- 
wej p a r ty , na którem miały być oma­
wiane „wypadki". Zgromadzenie to je­
dnak, z niewiadomych przyczyn, zo­
stało odwołane. Policya jednak nie 
zwolniła swych funkeyonaryuszow z 
przeznaczonych posterunków aż do 
późnej godziny w nocy".

— bank ziemski w Wilnie. Rewizya 
banku ziemskiego w Wilnie, o której 
donosiły w swoim czasie pisma wileń­
skie, w poniedziałek została ukoń­
czona.

Słyszeliśmy — pisze „Kur. Litew.," 
że rewizya ta dokonaną została na sku­
tek doniesienia do ministerstwa finan­
sów, jakoby w banku działy się na­
dużycia. Bank oskarżano, że polacy, 
których majątki wystawiane są na 
licjtacyę, korzystają ze specyalnej o* 
piekl banku, który robi im najrozma­
itsze ulgi, ulgi zaś te nie są stosowane 
względem właścicieli rosyan.

Urzędnicy, dokonywujący rewizyi, 
a przysłani z Petersburga, doszli, jak 
słyszeliśmy, do wniosku, że wszystkie 
te oskarżenia są bezpodstawne. Prze­
ciwnie, stwierdzono, że znaczny pro­
cent majątków, uratowanych zapomocą 
roz naitych ulg od sprzedania przez 
licytacyę, należy do rosyan.

We wtorek, dnia 8 kwietnia, rewizo- 
rowie wyjechali z powrotem do Peters­
burga.

— Święta w łarszawie Tegorocz* 
n‘ święta Wielkanoci e przeszły w 
Warszawie spokojnie. Ludność obcho­
dziła uroczyście dzień Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, zapełniając od rana 
bardzo tłumnie wszystkie kościoły 
warszawskie. Od południa na ulicach 
najwięcej było mężczyzn, którzy spie­
szyli z wizytami. Rucfi tramwajów w 
pierwszym dniu świąt b jł wstrzyma­
ny, dorożek również niewiele. W  go­
dzinach popołudniowych zapełnił się 
ogród „Promenady" za rogatką Belwe- 
derską oraz lasek Wolski, gdzie urzą­
dzono zabawy ludowe.

W drugi dzień świąt Wielkanoc­
nych ulice W arszawy były przez dzień 
cały bardzo ożywione. Wieczorem za­
pełniły się teatry, cyrk i tingeł-tangle. 
Rano, tu i owdzie, hołdowano trady­
cyjnemu „śmigusowi".

°rzez dwa dni świąteczne nie zano­
towano w Warszawie żadnych powa­
żnych wypadków, ani bójek Warsza­
wa obchodziła świąta z powagą i kul­
turalnie. Niepotrzebnie wszakże poli­
cya zakłócała spokój, aresztując cykli­
stów, którym jakoby wzbronioną mia­
ła być jazda po mieście w dni świąte­
czne

Pogoda była pochmurna — i to je­
dno psuło nastrój świąteczny...

— Z prasy warszawskiej. Przerwa­
ne chwilowo wydawnictwo tygodni­
ków „Rodzina Polska" i „Rolnik Pol 
ski", w nadchodzącym tygodniu bę­
dzie wznowione. Jak wiadomo, „Ro­
dzina Polska" rozsyłaną była prenu­
meratorom zawieszonego na cały czas 
trwania stanu wojennego, tygoduika 
„Dobra Polka".

— Powrót z Ameryki. Z powodu 
przesilenia ekonomicznego oraz zastoju 
przemysłowego, utracili pracę w Ame­
ryce nietylko robotnicy, leoz i wielu 
przedstawicieli inieligencyi.

Do Warszawy w ostał nich czasacn 
powróciła ze Stanów Zjednoczonych 
pokaźna liczba techników, drobnych 
przemysłowców i t. p. Jeden z nich 
zamierza wystąpić z pogadanką pu­
bliczną w celu poinformowania słu­
chacz iw o tru Inościach, połączonych 
obecnie z uzyskaniem pracy za ocea­
nem.

— Dr. Przemysław Niementowskl,
zasłużony pedagog, radca szkolny i e- 
mer. dyrektor gimnazyalny, zmarł d. 
1S b. m. w Kosowie, w Galicyi, prze­
żywszy w lat 63.

>■ p. Niementowskl brał jako mło­
dzieniec udział w r. 1863, następnie 
zaś ukończywszy studya, poświęcił się 
zawodowi nauczycielskiemu. Najdłuż­
szy okres jego działalności przypadł 
na pracę w gimnazyum stanisławow- 
skiem, u którego wychowanków pozo­
stawił po sobie wdzięczną pamięć.

Następnie kierował ś. p. Niemen- 
towski gimnazyum złoozowskiem jako 
dyrektor, niemnej wzorowo wywiązując 
się z zadania.

— Wóz Drzymały. Donoszą z Poznania: 
We wtorek po południu, około g. 3 prze 
wieziono nowy wehikuł z warsztatu p. 
Dzieciuchowicza na Rybach ua główny 
d furzec kolejowy. Wóz Drzymały, 
zbudowany ze składek społeczeństwa 
wielkopolskiego, jest 8 metrów długi, 
2,5 m etra szeroki i w najwyższem 
miejscu sklepienia 2,3 m. wysoki. Ze­
wnątrz pomalowany na żółto, wewnątrz 
biało. t>ciany 8 i pół cm. grube, po­
dłoga 10 cm., dach 8 cm. Wszystko 
składa się z desek podwójnych i wy­
kładane jest w aistw ą korka. W e­
wnątrz wozu mieszczą się dwie ubika- 
cye: kuchenka 8 metry długa i 2,5 m. 
szeroka z kotliną na dwa kółka i o 
jednem  oknie. Za kuchenką znajduje 
się właściwa izba mieszkalna o 8 o- 
knach i drugiem wyjściu. Wszystkie 
okna opatrzone są zielonemi pódwój- 
nemi okienkami. Przyrządy do opala­

nia i gotowania wykonano skrupulatnie 
według przepisów policyjnych.

Juz od południa zeorała się na Ry­
bakach gromadka ciekawych, która 
słynnemu wozowi towarzyszyła przez 
całe miasto aż ua dworzec. Z Pozna­
nia pojedzie wóz Drzymały koleją do 
Grodziska, skąd miejscowy ekspedytor 
odwiezie go do Podgradowic. Tam też 
nastąpi poświęcenie niezwykłego mie­
szkania. Podczas wystawienia wozu 
na widok publiczny w podwórzu p 
Dzieciuchowicza dokon«no kilku zdjęć 
fotograficznych dla czasopism ilustro­
wanych krajowych i zagranicznych. 
Pocztówki z widokiem Drzymałówki 
wyjdą niebawem nakładem znanego 
zakładu litograficznego pp Pilczka i 
Putjatyckiego w Poznaniu,

— Towarzystwo biblioteki publicznej 
w Lublinie. W sierpniu j906 r. zmarł 
długoletni profesor gim nazjum  lubel­
skiego, członek krakowskiej Akademii 
umiejętności, ś. p. Hieronim Łopaciń- 
ski, po którym pozostał cenny księgo­
zbiór naukowy, przeważnie treści hi­
storycznej, krajo i ludo - znawczej pol­
skiej, liczący około 12,000 dzieł.

Obecnie powzięto myśl zakupienia 
t/c n  zbiorów i zachowania ich miastu, 
jako fundamentu przyszłej biblioteki 
publicznej, i w tym celu wystarano się
0 zaregestrowanie ustawy Towarzystwa, 
które nosi nazwę zmarłego badacza i 
uczonego.

Nową instytucye odrazu bardzo przy­
chylnie przyjął ogół lubelski, wybrany 
zaś na zebraniu organizacyjnem w dniu 
26 n.aja r. z. komitet, przyjąwszy z rąk 
założycieli bibliotekę, wziął na siebie 
staranie zapewnienia trwałości istnie­
nia i dalszego rozwoju biblioteki.

W myśl zasady przewodniej groma­
dzenia w bibliotece płodów myśli ludz­
kiej, polskiej i obcej, komitet pragnął­
by powołać do ak c ji ofiarnej na rzecz 
biblioteki wszystkie sify oświatowe i 
kulturalne i dlatego zwraca się do 
wydawców, księgarzy oraz redakcyi 
czasopism o nadsyłanie swoich wy­
dawnictw do biblioteki lubelskiej.

Otwarcie biblioteki nastąpi w tych 
dniach,

— Dar dla Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Wilnie. Pani Antonina Francu- 
zcwiczowa i jej córka, pani Tomaszo­
wa Zauowa z Dukszt, spełniając wolę 
ś. p. Jana Francuzowicza, ofiarowały 
Towarzystwu przyjaciół nauk w Wilnie 
część cennych zbiorów zmarłego, ogó­
łem przeszło 700 przedmiotów, w ich 
liczbie 108 medali, cenne szale tureckie
1 francuskie, wspaniały lity pas słucki, 
ordery, asygnacye polskie, sztychy, 
tabakierki, wachlarze, tłoki pieczętne, 
ryngraf, sygnet, hernem atografj, książ­
ki, powieść Kraszewskiego ^Klin Kli­
nem "—autograf, a także t. zw. „Mic- 
kiewiczana'. Na ten zbiór złożyły s’ę 
dzieła drukowane A. Mickiewicza, prze­
kłady jego na obce języki, różne druki, 
dotyczące w czemkolwiek Mickiewicza, 
wizerunki i t. p., razem 390 przedmio­
tów, mających jakikolwiek związek z 
naszym wieszczem.

— NosKowski w Charkowie. Zygmunt 
Noskowski wystąpił w ubiegły czwar­
tek na wielkim koncercie symfonicz­
nym w Charkowie i doznał ertuzya- 
stycznego przyjęcia. Wywołano naszego 
muzyka kilkanaście razy, a gdy mu 
Przy fanfarze orkiestrowej podawano 
wieńce, publiczność powstała z miejsc, 
bijąc kilka m inut trwające oklaski. Na 
ws.ęgach widniały napisy: „Wysoce 
utalentowanemu kompozytorowi i dyry­
gentowi — Cesarskie Tow. muzyczne", 
oraz „Od polaków charkowskich — 
chlubie polskiej sztuki".

O F I A R Y
- M -

Rachunek z koncertu, urządzonego w klubie
kupieckim dnia 29 marca 1908 roku na korzyść
wdowy i sierot po ś. p. Leonie Szychewiczu. 

Dochód:
Sprzedano: 27 biletów po 5 rb. =  i35 rb. 

■ 6 biletów po 4 rb. =  64 rl. 71 biletów po 3
rb. =  213 rb. 58 biletów po 2 rb. =  116 rb.
<07 Dileiów po 1 .b. 50 kop. =  160 rb. 50 kop. 
37 biletów po 1 rb. =  37 rb. 143 biletów po 
50 k«p. =  71 rb. 50 kop. 9 biletów po 2 rO.
50 kop. =  22 rb. 50 kop. Ogółem 819 rb.
50 kop.

W J datki:
Wynujęcie sali kupieckiej 50 rb. P. Duda, 

i kompauiator 15 rb. Straż ogniowa i policya 
I rb. 5o kop. Ogłoszenia 21 rb. 76 Kop. Drnk 
afiszy, biletów etc. 32 rb. 40 kop. Roznoszenie 
i-fiszy, słnżba i sp ’*edaż wieczorowa biletów 15 
rb. Kaieiy o rb. Ogółem 141 rb. 66 kop, Czy­
sty zysa osiągnięty z koaeerta 677 rb. 84 kop.

Z osiągnieńgo zysku złożono na racbnnek 
bieżący do „Ruskiegu banku" hOO rb. Pozosta­
łą zaś snmę w ilości 177 rb. P4 kop. wręczono 
za pokwitowaniem pani Szychewiczowej.

Ostatnie wiadomości.
- w -

Podróż niemieckiego sekretarza pań­
stwowego Sekretarz państwowy nie­
mieckiego urzędu kolonialnego, Dern- 
burg, wyjedzie do kolonii południowo- 
zaenodnio-afrykańskich prawdopodobnie 
dnia 15 maja. podróż zaś cała trwać 
ma około czterech miesięcy. Przed zwie­
dzeniem kulonii uda się Dernbure do 
Rapsztatu i zwiedzi kolonie angielskie 
w południowej Afryce. Jako szczegół 
charakterystyczny zaznaczają, że wła­
śnie obecnie dawniej pogrzebany pro 
jekt milionera Beity — połączenia ko­
lonii niemieckich z angielskiemi za po­
mocą sieci kolejowej, je st znowu przed­
miotem ożywionej dyskusyi.

Zaprzeczenie. W Belgradzie zaprze­
czają zmyślonej wiadomości, ja ­
koby król Piotr w ciągu konferencyi 
z przywódcami radykałów, dla zaże­
gnania przesilenia Jał im słowo, że 
Pasicz żadną miarą nie o trzjm a misyi 
utworzenia nowego gabinetu. Król miał 
dla załatwienia traktatu handlowego i 
budżetu zalecić utworzenie gabinetu 
staroradyks inego, jednak z zupełnie 
nowych osób. któremu też przypadłby 
obowiązek rozwiązania skupczyny i 
przeprowadzenia nowych wyborów. B j- 
ła to wszakże rada króla, a*oie żadne 
zobowiązanie.

Tajny pakt Dziennik agraryuszów 
czeskich, „Venkov", doniósł o zawar 
ciu między młodoczcchami i niemo-mi

tajnego paktu co do obsadzenia posad 
rządowych i mimo zaprzeczeń, wiado­
mość tę podtrzymuje. B. minister han­
dlu, a  r  Forzt, oświadczył, że o pakcie 
takim nic nie wie.

Rezolucya kongresu partyi soc.-dem. 
Kongres węgierskiej partyi soc.-dem. 
obradował podczas świąt w Budapesz­
cie w obecności delegatów” zagrani­
cznych i uchwalił ostrą rezolucyę prze­
ciw rządowi z powodu zwlekania z re­
formą wyoorczą. Pezolucya domaga 
się powszechnego, równego, tajnego 
głosowania i grozi na wypadek, gdyby 
rząd chciał zaprowadzić p'uralność, 
strajkiem masowym robotników rol­
nych i przemysłowych.

Kongres młodocianych robotników. Po­
nieważ policya zakazała odbycia kon­
gresu młodocianych robotnikow w Bu­
dapeszcie, postanowili oni odbyć kon­
gres tajny i zebrali się na Dunaju na 
kilku łodziach i w ten sposób zgroma­
dzenie odbyli Policya dowiedziała się 
o tern dopiero po zakończeniu kon­
gresu.

Kongres lekarski. Pierwszy między­
narodowy kongres lekarzy specyalistów 
cho.ób gardła i nosa został otwarty 
w Wiedniu. Na kongres przybyli przed­
stawiciele rządu węgierskiego, niemiec­
kiego, bułgarskiego, greckiego, portu­
galskiego, duńskiego, angielskiego i 
serbskiego, dalej przybyli przedstawi­
ciele wielu akademii zagranicznycn — 
ogółem 800 uczestników.

Zwołanie sejmu czeskiego. — Wedle 
pogłosek, seim czeski zostanie zwołany 
na krótką sesyę w pierwszej połowie 
lipca.

Państwowa ustawa językowa. Jak  do­
nosi „Czas", na radzie gabinetowej 
minister Abrahamowicz sprzeciwił 
się wydaniu państwowej ustawy języ­
kowej ze względu na autonomię kra­
jów.

Telegramy.
(Od Korespondentów własnych).

Z uniwersytetu lwowskiego
Lwów.—Pogłoski o zawieszeniu wy­

kładów na uniwersytecie lwowskim są 
nieuzasadnione. Od dwóch dni odby­
wają się zapisy na półrocze letnie. Za­
pisują się polacy i rusini.
W sprawie zajśda na granicy perskiej.

Petersburg. Z granicy perskiej nad­
chodzą wiadomości uspakajające.

W związku z ostatmemi zajściami 
krążą pogłoski o odwołaniu ambasa 
dora rosyjskiego w Teheranie, Hart- 
wiga.

Kapustin o kwestyi żyaowskiej.
Petersburg. — „Słowo" podaje treść 

rozmowy swego współpracownika z Ka- 
pustinem w kwestyi żydowskiej. Zda­
niem Kapustina, nie należy wnosić 
projektu prawa o żydach podczas pier­
wszej sesyi Dumy. Rapusiin wypowiada 
się za udzieleniem żydom prawa za­
mieszkania w m iastach, lecz nie na 
wsi. Dopóki niewiele jest zakładów 
naukowych, niezbędne jest zachowanie 
normy procentowej w stosunku do 
żydów.

Paterscurg.—,,Riecz“ z ironią odzywa 
się o staraniach Nisełowicza, dotyczą­
cych pruiektu prawa w sprawie żydów. 
Wogóle Nisełowicz nie cieszy się sym- 
patyą. kadetów.

Wizyta monarsza.
Petersburg.—Krążą pogłoski o wizy­

cie króla Edwarda w Petersburgu, któ­
ra niedługo ma nastąpić.

Stoły pin—hrabią
Petersburg. — Krążą uporczywie po­

głoski, że Stołypin otrzyma przed świę­
tami ty tu ł hrabiego. Wszelkie stara­
nia partyi reakcyjnej, skierowane ku 
zachwianiu jegu stanowiska pozosta­
ły widocznie bez skutku.

Zgon Liniewicza.
Petersburg.— O godzinie 9 minut 30 

wieczorem zmarł były głównodowo­
dzący arm ią mandżurską, generał - ad- 
jutant Liniewicz.

Ze zjazdu przemysłowców.
Petersburg. — Przedstawiciele rady 

zjazdu przemysłowców oświadczyli Szy- 
powowi, że zapobiedz kryzysowi prze­
mysłu metalurgicznego może li tylko 
trust

Jednocześnie czynią oni starania o 
zwołanie narady dla wyjaśnienia po­
trzeb przemysłu. Szypow obiecał po­
przeć ich siare.nia Kwestya ta zosta­
nie rozstrzygnięta za kilka dni.

Różne.
Petersburjj.; — Według pogłosek w 

sprawie posła Kolubakina jed tn  z se­
natorów złożył voturn separatum,

Petersburg. — Na miejsce Rylkego 
głównym prokuratorem sądu wojenne­
go został mianowany jego pomocnik, 
Górski.

Petersburg. — Został skonfiskowany 
zeszyt kwietniowy miesięcznika „Mi- 
nuwszije Gudy".

Petersburg. — Lewica Rady państwa 
ma zamiar obrać na członka komisy i 
budowy kolei amurskiej, hrabiego Wit- 
tego.

Petersburg. — Ponieważ szlachta za­
mierza wydawać własne pismo, Suwo- 
rin wystąpił z propozycją sprzedania 
szlachcie pisma moskiewsKiego „Rus* 
skaja Ziemia". Propozycyi te,' n ieprzy­
jęto, ponieważ szlachta ma zamiar wy 
dawać swój organ w Petersburgu.

Petersburg. — Według pogłosek usu­
wa się ze swego stanowiska zarządzą 
jący  wydziału ziemskiego przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych — Ger- 
bel.

Petersburg.—Policya śledcza ma za­
m iar posługiwać się nowym wynalaz­
kiem, polegającym ua telegraficznem 
przesyłaniu podobizn, dla poszukiwań 
przestępców.

Petersburg —Jutro przyjeżdża do Pe- 
tersbuiga nowoinianowany wiceminister 
oświaty, Georg ijewskij.

Petersburg.—W pismach pojawiły się 
nekrologi o Camphell-Bannermarie.

Wszystkie dzienniki wspominają jego 
słowa, wypowiedziane w parlamencie 
angielskim po rozwiązaniu pierwszej 
Dumy: „Duma um arła — niech żyje 
Duma!"...

\
(Od Agencyi Petersburskiejj

Petersburg. — Dziś o godz, 3 po po­
łudniu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych ocnmistrz dwoi u Izwolskij, am­
basador niemiecki, hr. Pourtales, am­
basador szwedzki, gen. Brandstróm, 
ambasador duński, Lóvenórn podpisali 
w imieniu ftosyi, Niemiec, Szwecyi 
i Danii deklaracyę, jakoteż specyalne 
memorandum o wzajemnem uznaniu 
przez wspomniane państwa, jako mo­
carstwa przylegające do morza Bałty­
ckiego, zasady terytoryalnego status 
ąuo. Jednocześnie w Berlinie powinny 
być podpisane przez pełnomocników 
Niemiec, Danii, F rancji, Anglii, riol- 
landyi i Szwecyi, jako państw, przyle­
gających do morza Północnego, a w 
Sztokholmie przez przedstawicieli Szwe- 
cyi, Angin i Francyi — akty o ostate- 
cznem skasowania zawartego pomiędzy 
temi państwam i podczas wojny krym- , 
skiej trak tatu  sztoKholmskiego w dn. 21 
listopada 1885 r.

Sztokholm — Królowa W iktorya 
szwedzka, bawiąca obecnie w Wenecyi, 
zniewolona jest, wskutek późnej wio- 
sny, wyrzec się asystowania przy ślu­
bie księcia Wilhelma szwedzkiego z 
Wielką Księżną Maryą Pawłówną. Le- \ 
karze stanowczo odradzili kiólowej po­
dróż do Rosyi.

Moskwa. — W  dzielnicy Zarecznei — 
powódź. Rzeka Moskwa wystąpiła z 
brzegów. Wszystkie n iż e j  leżące zauł- 
Ki pod wodę. Komunikacya odbywa 
się na łódkarh.

Od dziesięciu lat nie było takiego 
wyiewu.

Tyflis. — Na ulicy Łazarewskiej za­
bito rewirowego. Aresztowano kilka 
osób.

Petersburg. — Narada przy depar­
tamencie do spraw koli jowych wjpo- 
wiedziała się za powiększeniem od d.
1 listopada 1908 r. taryfy podmiej-' 
skiej na kolejach skarbowych o 10 J  
dla 111-ej klasy. Ceny biletów trzeciej 
klasy do cen biletów pierwszej i dru­
giej powinny być w stosunku 1 : l*/4 
i 1 : 3.

Baku — W południe, dnia 10 kwie­
tnia w Bałachanaeh dokonano napadu 
na kasyera Towarzystwa kaspijskiego, 
kióry wiózł 24,000 rb., przeznaczonych 
na wypłacenie pensyi, pod ochroną 4 
żołnierzy pułku saliańskiego. Kasyer 
i dwaj żołnierze zabici, drudzy dwaj 
żołnierze i kilku robotników ciężko ra­
nieni; zrabowano około 8,000 rb.

Jednocześnie dokonano napadu na 
kasyera Towarzystwa bałachańskiego, 
który wiózł niepiądze pod eskortą 
dwóch strażników. Zrabowano mu 
2,900 rb. Rabusie strzelali, lecz nie 
zranili nikogo,

Lublin. — Wieczorem, dnia 10 kwie­
tnia, w odległej części starego miasta 
zabito dwóch strażników, trzeciego 
zaś raniono Dwóch napastników za­
aresztowano.

Riazań. — W Michajłowie, gub. ria- 
zańskiej przez niebywały wylew rzeki 
została zatopiona połowa miasta. Wv- 
da dosięga drugiego piętra domów, 
most na rzece uszkodzony, komunika- 
eya z dworcem kolejowym przerwana, 
zapasy zboża zatopione, i rzestrzeń 
wylewu obejmuje 15 miorst, zostało 
zatopione 500 chat włościańskich; do­
bytek i część bydła zginęła.

Berlin. — W  ministerstwie spr. zagr. 
podpisano dzisiaj układ w sprawie mo­
rza Północnego. Układ podpisali; se­
kretarz stanu do spraw zagranicznych, 
von Schon, ambasadorowie: angielski, 
Lascelles, iraucuski Cambon, duń ;ki 
von Herman, szwedzki bar. Taube i 
holenderski baron Gewers.

Rewel. — P’abrj ka budowy wagonow 
„Dwigatiel" zamknięta została na mie­
siąc, z powodu braku obstalunków.

Jałta. — Dwaj niewiadomi, jadący w 
nocy powozem do Liwadyi, zastrzelili 
szyldwacha w pobliżu szosy.

T u ła—Skutkiem wylewu rzeki Upy 
zatopionych zostało sześć ulic w dolnej 
części miasta, część toru i stacya Tie- 
tła kolei Syzrańsko-Wiaziemskiej. Ruch 
pociągów przerwany.

Kostroma - - Na Wołdze ruszyła kra. 
Komunikacya z dworcem przerwana.

Kaługa.—Wołga wylała. Poziom wo­
dy wynosi 20 arszyn. Domy przy uli­
cach, przylegających do rzeki, całko­
wicie zalane, na niektórych woda się­
ga do piętr. Na ulicach, niżej poło­
żonych, ffomunikaeya odbjwa się przy 
pomocy łodzi.

Swiaisk. — Komunikacya kolejowa 
przez Wołgę przerwana; w dn. 9 kwie- 
snia lody spłynęły do Swiagi.

Mohylów gub. — Dniepr wylał, zato­
piona część miasta, komunikacya od­
bywa się przy pomocy łodzi. W wie­
lu miejscowościach gubernii uszkodzo­
ne zostały i zniesione mosty.

filEŁDA ZBOŻOWA.'

Wartzjifc.*. -  Usposobienie rynku zborowego 
używionn Pszenica 1 rj>. 33 kop.—1 rb. 40 kc J 
żyto 1 rb. — 1 rb. 06 k., owies 80—96 kop.

Rewel. Usposobienie z żytem spokojne. Cena
1 rb. 12 K - 1  rb. 14 k.

Llbawa. — Usposobienie ze zbożem stałe, ży- 
io l rb. 09 k., owies biały zwyczajny 74 — 75 
kop., owies czarny 77 kop. Z pozostałem zbo­
żem nie było tranzakcyi.

Królewiec. — Usposobienie rynku z żytem, 
owsi m, jęczmieniem, gryką, otrębami pszennemi, 
grnbemi i drobnemi, z grochem i siemieniem 
mianem mocae, z otrębami żytniemi spokojne 
lecz sftałe, z bobem końskim słabnie. Żyto rosyj­
skie 1 rb lo»/4 kop. — l rb. 121/* kcp., owies 
biały zwyczajny 731/®—77*/« kop., jęczmień 85*/, 
— 94*/« kop., grika 1 rb. GrtT/« — 1 rb. 07‘/« 
kop., otręby pszenne: grube 83% — 85*/ k >p., 
d-obre 741/< — 77»/* kop , itręby żytnie 787,— 
817, kop., hóo koński 94»/« kop. — 1 rb. o-P/s 
kop groch «Wiktorja» 1 rO. 287/„ kop. — l  rb. 
597, kop., siemię lniane 1 rb. 45,/« kop.—1 rb 
477, kop.
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— on —
Kapelan zaś osobiście i bardzo W7 - 

m ow rie przemówi! do nicn wyborny i 
niezmiernie m ocrą nahaiką; było to 
bolesne, ale Jan  Chinn im to przepo­
wiedział, poddali się więc bez prote- 
*tu, ale „kowi’u ‘ .oddać nie chcieli, 
•bawiając się więzienia. W powroinej 
drodze, spotkali Mr. D. Fawne’a, który 
już zasłyszał coś o rozbojach i nie był 
z nich kontent.

— Pewnie, rzekł najstarszy z bandy

Jdy rozmowa już była jskończona, „kowl" 
ana Chinn’a wybawił nas od więzie­

nia, ale w tym małym kawałku pa-

ęieru bardzo W’ele k.jów się  zawiera, 
rzeba się  jego pozbyć.
Jeden z nich wylazł więc na drzewo 

i kartkę w dziupli ukrył, czterdzieści 
■tóp od ziemi, tak aby już nikomu za­
szkodzić nie mogła, poczem zagrzani, 
pokryci sińcami, lecz szczęśliwi, wró­
cili wszyscy następnego dnia do Chin- 
n ’a, k tó .y  sieuział wśród niespokojnych 
Bhilów, ciągle spoglądających na swe 
ramiona, lecz zbyt obawiających się 
gniewu boga, Dy j t  podrapać.

— D^bry to był „kowl“, rzćkł do­
wódca dziesiątki; najpierw pokazaliśmy 
go kapelanowi, a on odebrał nam nasz 
łup i trzech z ra s  obił, a potem spo­
tkaliśmy Pawne sahiba, który zm ar­
szczył się, zażądał oddania łupu, a gdy 
smy mu prawdę powiedzieli, kazał nas 
wszystkich obić. Przekonawszy się 
więc, że „kowł" taką ma własność, że 
bije nas każdy, kto go zobaczy, ukry­
liśmy go na drzewie.

— Guyby nie ten „kowl“, odpowie­
dział Chmti surowo, bylibyście teraz w 
drodze do więzienia, pod eskortą poli­
c ji. A teraz będziecie mi służyć za

nagankę Ci ludzie nie dobrze się czu­
ją i będziemy polować, aż wyzdrowie­
ją. Dziś wieczór zaś ucztę urządzimy.

Napisano jest w kroniłcacn Satpura- 
Bnilów, wraz z wieloma innemi rzecza­
mi nie nadającemi się do druku, że 
przez pięć dni, rachując od dnia w 
którym naznaczył swój lud, Jan  Ghinn 
polował, w każdą zaś noc wszyscy 
byli wzniośle i najzupełniej pijani. Jan 
Chinn kupował kraiowe tiunk i przera­
źliwej mocy i zaoijął dziki i sarny w 
niezhezonej ilości, tak że jeśli kto czuł 
się niezdrów, to rozmaite mogły być 
tego puwody. Choć ich więc brzuchy 
i głowy bolaiy, ale dzięki tem u zapo­
minali o spuchniętych ramionacn i po­
słusznie szli za Chinnem przez dżun­
gle, a po drodze kobiety i dzieci za­
glądały do rodzinnych swych wioseK 
i rozpuszczały wieść, że dobrze je s t 
dać się poskrobać zaczarowanym no­
żem, i że Jan Chinn jest rzeczywiście 
wcielonym bogiem jadła i napoju, a 
Satpura - Bhilowie ukochanemi jego 
dziećmi, byleby wstrzymali się od roz 
drapy w&nia rany. Odt^d, łaskawy póf- 
bóg pozostał w pamięci luau w towa­
rzystwie uczt niezwykłych oraz limfy 
i lancetów ojcowskiego rządu.

— Jutro powracam do domu, rzekł 
Chinn do garstki wiernych, których 
ani wódka, ani objedzenie, ani spu­
chnięte ramiona nie zdołały pokonać. 
Wzmianka o powrocie zasmuciła ich 
w.docznie.

— I nigdy już sahib do nas nie 
przyjdzie? spytał starzec, który pierwszy 
dał sobie ospę zaszczepić.

— To się jeszcze pokaże.
— Nie, przyjdź do nas sahibie, ale 

jako biały człowiek—jako młodzieniec 
którego znamy i kochamy, bo jak  wiesz 
dobrze, słabi jesteśm y ludzie, i gdyby­
śmy—znowu—zobaczyli twego—twego 
wierzchowca...

— Ja  nie mam konia, przyszedłem 
z Buk tą piechotą... Co to jest?

— Ty wiesz—to jest ten, którego o- 
brałeś za nocnego konia.

Mali górale trzęśli się ze strachu
— Za nocnego konia? Bukta, cóż to 

znów za dziecinna bajka?
— Oni wiedzą sahibie. Jest to Chmur­

ny Tygrys. Ten, który mieszka w po­
bliżu miejsca w którem raz noc spę­
dziłeś. Wszak to twój wierzchowiec 
już od trzech generacyi.

— Mój wierzchowiec? To się chyba 
Bhilom śniło tylko.

— Ej! nie śniło się! Sny nie pozo­
stawiają śladów i tropu na ziemi. Cze­
mu udajesz przed swymi ludźmi? Oni 
wiedzą o nocnjch twych przejażdż­
kach, i—

— I boją się, nieprawdaż?
Bukta skinął głową.
— Jeśli wierzchowca już nie potrze­

bujesz—jest on twoją wiasnoscią.
— Więc zostawia trop po sobie, po­

wiadasz?
— Wszyscyśmy widzieli. Jest tam 

wydeptana ścieżka, koło grobowca.
— Czy znajdziecie ją dla mnie?
— Po dniu znajdziemy — jeśli pój­

dziesz z nami, i nie opuścisz nas.
— Pójdę i postaramy się by Jan 

Chinn iiie jeździł więcej.
bhilowie Wydali okrzyk radosny, aie 

na nagankę iść nie chcieli. ^Pokazali 
tylko drogę do jaskini tygrysa, pocąc 
się ze strachu. Rzeczywiście widać na 
niej było ślaJj olbrzjmich łap, a ście­
żka była otwarta, szeroka; najwido­
czniej zwierz nie ukrywał się wcale.

— Onyba bestya płaci podatki, m ru­
knął Chinn, poczem spytał czem się 
żywi, bydłem czy ludźmi

— Bydłem, odpowiedziano mu. Przy 
pędzamy mu dwa byczki tygodniowo, 
taki już obyczaj. Gdybyśmy tego nie 
zrobili, mógiby do nas się zabrać.

— Wyzysk i rozbój po prostu, rzekł 
Chinn. Nie mogę powiedzieć, by mi 
się chciało włazić do jaskini. Coby tu  
zrobić?

Bhilowie się cofnęli, j.odczas gdy 
Chinn stanął za odłamkiem skały, trzy- 
maiąc strzelbę w pogotowiu.

— Przemawia, szepnął jeden z ludzi.
I on wie!

Z jaskini odezwał się gniewny ryk.
— Wyłaź więc! krzyknął Chinn, po­

każ nam jak  wyglądasz;
Zwierz rozumiał, że widok półna­

gich brunatnych Bhilów zapowiadał 
tygodniową dostawę pożywienia, ale 
biały kapelusz nie bardzo mu się po­
dobał i nie pochwalał głosu, który m u 
tak bez ceremonii przerwał spoczynek.

Leniwie się przeciągając, wyszedł z 
jaskini i ziewając, a mrugając oczy­
ma stanął w blasku słońca Chinn 
spojrzał i zdziwił się. Nigdy jeszcze 
nie widział tygrysa o takiej maści Z 
wyjątkiem głowy, która była pręgowa- 
ta, całe jego ciało było w plamy, czar 
no-dymne plamy na miedzianem tle. 
Brzuch i podgardle, które zwykle są 
białe, pomarańczowego były koloru, a 
ogon i łapy miał czarne.

Przypatrywał się nieznanemu czło­
wiekowi uważnie z dziesięć sekund, 
poczem spuścił głowę, hypnotyzując go 
oczami, jak  to e zwykł i ył czynić z 
byczą swą zwierzyną Ale Chinn nie 
byi nieśmiałym byczkiem i ciekaw.e 
się przyglądał tym  przygotowaniom do 
ataku. Tygrys zbliżał się powoli, o- 
gonem Bijąc trawę na prawo i na le­
wo, a Bhilowie się rozpierzchli, zosta 
wiając swemu bogowi wolne pole, w któ- 
remby mógł pokonać nocnego rumaka

„Na mój honor, pomyślał młody ofi­
cer, bestya próbuje mnie onieśmielić." 
I strzeliwszy między oczy, skoczył na 
bok.

Olbrzymia, charcząca masa, zdechli- 
zną cuchnąca, potężnym skokiem, mi­
mo niego mignęła, a on spokojnie za 
nią poszedł. Tygrys nie próbował po­
wracać do dżungli. Z nosem do góry 
a paszczą otwartą na wszystk ie strony 
pazurami kamyki rozrzucając, powie­
trza i oddechu starał się złapać. Do­
stawszy się na odłam skały, znikł po 
drugiej strome. Chinn zaglądnął z 
drogim strzałem w pogotowiu, ale krwa­
we ślady zaprowadziły go wprost do

grebu dziada Jakoż wśród potłuczo­
nych flaszek i kawałków rozbitej g li­
nianej figurki, leżał wielki tygrys na 
gro Dow ej płycie—nieżywy.

Gdyby szanowny mój przodek mógł 
mnie widzieć, szepnął Chinn, byłby 
chyba dumnym ze mnie. Bardzo ła­
dny strzał. Oczy dolna szczeka i płu­
ca. Ale jeszcze ładniejszy cam tygrys. 
Jedenaście stóp, a i ogon krótki. A co 
za skóra; Bukta! Bukta! zs wołał gło­
śno, prędko, ludzi z nożami!

— Czy naprawdę nieżywy? spytał 
przerażony głos z poza skały.

— Inaczej to było z pierwszym 
moim tygrysem, rzekł Chinn. Dziś 
miałem tylko jedną strzelbę, i nie m y­
ślałem, że Bukta mnie odstąpi.

— To byi Chmurny Tygrys, panie! 
odparł Bukta, nie zwracając uwagi na 
przymówkę. Ale już naprawdę nie
*yj>

Czy wszyscy bbilov ie, szczepieni i 
nieszczepieni, świadkiem byli jego czynu, 
Chinn nie wiedział, ale w jednej chwi­
li otoczony został niezliczonym tłumem 
małych górali, śpiewających, wrzeszczą­
cych i skaczących z nadm iaru rado 
ści. A  jednak żaden noża nie chciał 
wziąć do ręki, dopóki on saru pier­
wszego cięcia we wspanialej skórze 
nie zrobił, a gdy zmrok zapadł wszy- 
iscy uciekli od krwią zlanego kamienia 
j nie wrócili aż do rana.

Chinn więc spędził drugą noc sa­
motnie pod gołein niebem, strzegąc 
upolowanego tygrysa od szakali i ro 
zmyślając o swoim dziadku.

Po wrócił na równiny w tryumfalnym 
pochodzie, pod eskortą trzechsetnej 
armii, która jednak znikła wki ótce nie­
postrzeżenie i nagle, z czego wywnio­
skował, że blizko już musi być cywi- 
lizacyi Jakoż zakręt drogi ukazał mu 
obóz. Skórę zostawił na wozie, tak, 
aby Cały świat mógł ją  oglądać, i udał 
się do pułkownika.

— Wszystko w porządku, oznajmił. 
Jak mówiłem, nieina ani szczypty zło­
ści w tych ludziaon. Byli po prostu

wystraszeni. Wszystkim ospę zaszcze­
piłem i ogromnie się im to podobało. 
Ale co pan tu robi panie pułkowniku?

— Tego ja sam nie wiem, odparł 
pułkownik. Próbuje odgaanąć, czy je­
steśm y częścią brygady, czy też od­
działem policyi, ale przypuszczam, że 
chyba tym  ostatnim. Jakże skłoniłeś 
ich do zaszczepienia ospy.

— Widzi pan, myślałem nad tern i 
o ile mi się zdaje, muszę mieć jakiś 
dziedziczny wpływ na nich.

— O tern wiem i dlatego cię posła­
łem. Ale jakiego sposobu użyłeś*

— Dość oryginalnego. Pokazuje się, 
iż jestem  moim własnym dziadem i 
straszyłem ich po nocach, jeżdżąc za­
miast na koniu, na ty gry „.e. Gdyby 
n.e to, wątpię, czy nie byliby się cpieraii 
szczepieniu. Ale dwóch tych rzeczy na 
raz było im za dużo. Tak więc za­
szczepiłem im ospę, a wzamian za­
strzeliłem im.go rumaka. Takiej skó­
ry jeszcześ pan w życiu nie widział

Pułkownik kręcił wąsy w zamyśle­
niu.

— Jakże ja u djabła w ofioyałnym 
raporcie zamieścić to mogę? spytał za­
kłopotany. Oficyalny raport nie wspo 
mnia^ o boskości porucznika Chinna, 
ale Bukia o niej wiedział i cały Kor­
pus wiedział i wszyscy Bhilowie wie­
dzieli.

A teraz Bukty jedyną troską jest, 
by John Chinn się jak najprędzej oże­
nił i na syna moc swą przelał, bo gdy­
by został bez potomstwa, Bhilowie by­
liby pozostawieni na łasce swej wła­
snej wyobraźni i nowe niepokoje wśród 
nich wkrótce by wybuchły.

przeł. A. Z.
KONIEC.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Cena 

w Wilnie:

Rocznie 

Półrocznie . 

Kwartalnie. 

Miesiei znio

2 rb. 

I rb.

50 k.

20 k.

Z o r z a  W ile ń s k a
Gazeta z rysunkami dla wszystkich.

W ychodzi raz na tydzień we czwartki.

. Cena 
z przesyłką pocztową:

Rocznie . 

Półrocznie 

Kwartalnie 

Miesięcznie

2 rb . 50 k.

I rb . 25 k.

-  70 k.

-  27 kj

Z.i odnoszenie do domu 

50 kop. rocznie.

i 537-

A dros Rfedakcyi i A d m in is tra c ji:

W I L f łO ,  u l .  B O T A N I C Z N A  N r  I .

Zmiana adresu 20 kop

Ogłoszenia:
i

*
na całej stronicy . 10 rb. 1 
pół strouicy. . 6  rb. ‘

lf l  stron. . . . 3 rb. l

H s a l  U  i  .ieJv''abni'
i wełniane

P ra k ty czn e  podark i św iąteczne

Bluzki utya'to we.
w  w ie lk im  w y b o r z e  po c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

KOSZULE, KRAWATY, >
parasole, laski, kołdry, pledy, pończochy, skarpetki, siatki, płótna, obrusy, servretki, prze­
ścieradła, sakwo.jarze, nesesery, pularesy, portmonetki, po.tpapierosy 1 wyroby zakopiań­

skie w polskim m agazynie płócien

Władysława Iwanowskiego,
K re»xc**4tik Mr 37, dostawcy tow. spożyw. urzędnik. Połud.-zach. kolei żel.

Przyjmują s*ę zamówienia na bieliznę i przeróbki. 1730 - 10-4

KSIĘGARNIA

Gebethnera i Wolffa w Warszawie
poleca do nauki języków oboycli

prak tyczne 

ła tw e metody

,

H. Bergera

„Biblioteka Dziel Wyborawych“
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

do gruntownego nauczenia się I
JĘ Z Y K Ó W  OBCYCH 1

z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA , 
z wymową polską i z kluczeiń. ;

M eto d a  A n g ie ls k a  W ydanie 3 1.20 j
w opiawie płóciennej . . 1.5C

M eto d a  F r a n c u s k a  W ydanie 3 . . i.
. . 1.30
. . 1.—

2  rb . 5 0  k op .
kwartalnie.

Co tydzień tom, cena tomu w 52 książki rocznie, o
prenum eracie tylko 19 k. 10 — 12 arkuszy każda..

w „ l l i b l .  D z ie l  W jrb o r .“  m i ę d z y  i n n e m i  w y s z ły i

K. SEPTER i S-ka
K r e s a c z a t ik  Mr 4 0 , dom Barskiego.

FILTRY DO WODY
sróżm y«h,ayat«m ..(bardzotprakty«zno i wygodna, róinoj wiolkośoi

ŚLICZNE

J A J A
w ogrom, wyborze o trzym are zostały w sklep

G. T. Dergaczenki
(oyłj W. M a z c z e n k o )

Dom szlachty, za ratuszem . 1701-4-,

Magazyn N ow ości
E. Podgórski

W roku 1906 prof. M. Berga — Z a p isk i o  p o ls k ic h  s p is k a c h  i p o w s ta n ia c h .
W roku 1908 K ajetana Kozmiana — P a m ię tn ik i.

W r o k u  b i e ż ą c y m  w y jd ą i
'jeh rie ia  Sarrazina — W ielcy  p o e c i  r o m a n ty c z n i w  P o ls c e
W. Kosiakiewicza — Ż yw r o b r a z k i.
St. Ostrowskiego — A gdy s i ę  l a ia  k ra w  o f ia r n a . Powieść historyczna. z czasów 

Kościuszki.
W. Gomulickiego — n o w e  o p o w ia d a n ia  o e ta  rej W a r e z a w le .
E. Orzeszkowej — W idm a,
A 1. Suszczyńskięj — N o w e le .
W, Zyndram-Kościałkowskiej — P r o m e te u s z .
Tad. Jaroszyńskiego — N o w e le .
T. T. Jeża — Z a r n ic a .
Eugeniusz Checchi — G a rib a ld i.
T. Dostojewskiego — B ie s y .
L. E. van Normana — P o is k a , ja k o  r y c e r z  m ię d z y  n a r o a a  n i 
M ariona — M ir a ż e . Powieść współczesna.
Mańkowskiej, córki gen. Henryka Dąbrowskiego P a m ię tn ik i.
Edw. Schure’go — Ś w ią ty n ie  w s c h o d u .
E. Paszkowskiego — P o d n ie b ie . Powieść współczesna.
J. Buurdean — K iero w n icy  m ydli w s p ó łc z e s n e j .
H. H ejierm ansa — M ia sto  d y a m e n tó w .
Andrzeja Śniadeckiego — P ism a  s a t y r y c z n e .
Ks. E. Sanguszki -  P a m ię tn ik i.
J. B randesa — W sp o m n ien ia .

I w ie le  d z ie ł  in n y ch  z  z a k r e s u  n a u k t, s z tu k i ,  h is to r y l  i b e lle try sT y k i. 
Całoroczni prenum eratorzy „Bibl Dzi»ł Wybór." otrzym ają. |ako PREN.OM  BEZ­

PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D -ra  H. B ie g e le is e n a .

Katalogi wydawnictw dawniejszvch rozsyła się bezpłatnie.
CEn A „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH1':

1.301

1.60
2.—

w oprawie płóciennej 
M etod a  N ie m ie c k a  W vdanie 3 

w oprawie płóciennej 
M eto d a  N ie m ie c k a

Kur® wyzszy uzupełniający 
w oprawie płóciennej

POLSKO-FRANCUSKI
9 * n w n i K  | , rancusko POLSKI

tak z w. „Emigracyjny" najw iększy i najdo­
kładniejszy z istniejących, 'iłożyli Kazimierski 
i Kopelewtd. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7 . 1 

ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5. 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26 —4 |

Część francusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb. 2 .6 0 . |
ę t n u / n l l  Polsko-niemiecki * niemlecko-pol-O f U W I I I n  gid kieszonkowy, do użytku p ry ­
watnego, w kantorach i szkołach, ułożył 
prof. Piotr Parymk. W oprawie rb. I.5U.

p r z g

w? ?raSzan. Panie!
Składam podziękowani 

za wynalazek pański „La 
in" m iałem  p r y s s c z e  
na twarzy, które nie zni- 3- 
kały, ale teraz z powodu _ 
używania „Lainu", tw arz ID Ą  
m am  bladą i pryszcze zaczynają znikać. 

W ieś ITsoljt- gub. Irkuckiej, ul. Mołolowa 
dom wł. M. M. Riamc wa. 1555—3—zja

|  S .R o s te n jM tk  sMlai.
wiając.Y śro d ek , le c iw e j

b ard zo  p ra lk o  f  sU n tsc sn ie

EGZEMĘ,
LISZAJE, W YRZUTr,RANY. OP RŻENIA 

I t p.
Sw ędzenie i r  51 przeatodil pr»wl« » .•  
m en ta ln a , S ło11' Rb, 1 Lob BO —W pr(-
wi.dzono uc handlu Joa i -u* * ■  le
.L « IN “ dr usnnięoi i w .b  o a d rn j"1* I

Łndar „LAIN" R a i ieh  m jd ta  k u tz tu ji 
°p. 7 Ł p ó ł  tn*tn. —Rt: 4 , pudelka pui ra 

R 1. w y i / t i .  e l f  l a  ea lloaan laa  pasata  
w«n (ta so w a n ie  Jo taryf] peectew gj. 
S . R O S T E N , S t . P e te r s b u r g , ul. K a­
ta  l ik ;  N a 2 8 . ’> nabycia  w  'uad alb 
a p te e u y e b  1 a telrach W y s tr z e g a ć  ( l i  

n a ś la d o w n ic tw a !

W W a r sz a w ie s  
Rocznie (32  to m y )
Półrocznie (26  ta m ów ) . 
Kwartalnie (13 to m ó w )

Z p u cea y łk ą i
rb . 10.-'-  Rocznie 152 H>my) ....................... rb . 12.—
rb . 5 .- - Półrocznie (2 6  to m ó w ) . . .  rb . 6 .— 
rb . 2 .5 0  Kwartalnie (13 to m ó w ) . . .  rb . 3 .—

Za odnoszeni* d<> domu kop. 15 kwartalnie.
W o p r a w ie  ■ Ato chce mi >ć „Bibi. Dzieł Wyborow." w o p r a w ie , dopłaca za opra 

wę: r o o z n ie  rb . 6 , p ó ł. rb . 3 , k w a r t . rb . 1.50, zarówno w W arszaw ie jak z prze­
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.

^ n C T I l k l l i o  dzierżawy ogrodu większe- 
■ U O Ł U R U |y  go, na czas dłuższy lub 
posady na procentach. Adres: Ładyżyu,
gub. pod., w. Charpaczka. 1762-3-1

Redaktor ZDZIAŁAM OĘBSCKI. Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA

Fundukiejowska Nr 4, obok cuk. Franęois.
Na p o d a r k i otrzymano oczekiwane flyu>  

ry i a ę u a r la .  W yroby platerowane w n o w y m
  s ty lu  Akc. Tow. R. Plewkiewicza i S-ka.

G arnitury d o  o w o c ó w  m ajątkow e, wazony C a e h e p o t. W yroby n ik lo ­
w a n e , masz; nki do kawy, m aselniczki, dzbanki. S z k ło  s t o ło w e .  G arnitury 
a n g ie l s k ie  do umywalń od 4  rb . 5 0  k . Kryształy. 174 - 3 -  2

Koronki hafty, kolor. p!6- 
:na, dywany zakopiańskie

w m aga­
zynie

‘ D u m s k i P la c

a    A. W. PASZKOWA
O otrzymano białocerk. i lipowskie

t łu ln u /1  mfthlri T ah su ilf i  i ki» solone i świeże, k a w i o r  ńaj-
o i y i U W  IIIC U lC , A d l> d W K I  I g rozm aitszych gat., ó led z i* . świeże du-
m a c n  i n n u r h  i a r i  n r r p r ł m  °  najskie. W ielki wybór s a r d y n e k ,  mu- 
i | i  lO C ł I l l l l j U l I  l a u .  p i  Ł G U III. * rynat i innych rosyjskich i zagranicz­
ny Masrazyrie Przem ysłu Artystycznego. Piat e  nych k o n s e r w ó w .  W ina krym skie i 

\  ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegraju. Uprą-;*" inne. S z a m p a n ,  l ik ie r y  i k o n ia k i .
1 sza się Sz. PP o zwiedzanie. 1742-6-31 1687 —3—3

Młody człowiek ^wykształceniem  
obznajm. z rejpntm ą, DOoZuk. stałej posady 
u rejenta. Petersburg , Kazańska Nr 3, m. 
Michałowicza, K. Łozińskiemu. 1713-2-1

P n Q 7 | i | # I l i a  się na maj zdolnej kra- 
l U O Ł U lkU JC  wrowej na wieś. Zgłosze­
nia przyjm uje Redakcya „Dziennika Kijow."
pod 130. 1775-3—1

Zdolnego chłopca e f c t r
j® si®‘ Zgłoszenia przyjmuje zarząd ogrodu 

* w Dżurynie, gub. podolskiej. 1777-3-1

P f 1 < i7 l lk l l iA  r a r a *  p a n ie n k ę  oi i 3A  i t Pi j i  skrom nych wymagań, z po­
rządnego domu do p ran ia  i prasow ania, albo 
pannę ao szycia, wydoskonaloną w praso­
waniu. Zgłuszenia przyjm uje Redakcya pod 
lit. A. B. 125 1776—3—1

I
 Premium wielkanocne!
i iót perl’, francusk. przv kupnie na 3 rb.

1 zołot. „ „ „ „ na 1 rb.
w St. Petersburskim sklepie aptecznym
KreŁ*cxatik  43 , obok mag. Pokornego. 

Przy kupnie na 5 rb. i więcej rabat 10°/0. 
Otrzymane ost. nowości perfumer., farDy, 
lakier., dla ja j, pastylki dla wódek i li­
kierów, opłatki dl a pieczywa, szairan, wa­

nilia, olej. róż. i in. 1637 -- — - - ■ - -- ■ . _
U J l | | a  w ogrodzie, umeblowane, wieś 
Y f H I C  Jtornourica od Bojarki 10 wiorst 
las, kąpiel (Irpeń), miejscowość cicha i zdro­
wa. Wiadomość na miejscu u p. Ryb.

‘   1 7 4 5 -3 -2

tę Kotwicowy miód koprowy
przygataw iany z najlepszego miodu 

kwiatowego 
F. Ad. R ic h te r a  i S -k a

najlepszy środek na suchy kaszel, 
chrypkę i choroby organów odde­
chowych. Ma smak przyjem ny, nie 
psujr żołądka. Ulubione lekarstw o 
dzieci. Spizedaje się we wszystkich 

aptekach i składach aptecznych, a 
także w głównym składzie T. A d. 
R ic h te r a  i S -k a , Petersburg, Mi- a  
kołajcwcksi 16. Przedstaw icielstw o 
na gub. kijowską A T r e p te , ulica ®  

Kuznieczna Nr 57. 1547-„-2 W
____________________________

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGOM
(Zimowy).

Na k u l. P o łu d n .-Z a c h o d n ic h i
Kuryer I i II kl. Udesa, Kiszyniów, El* 

zaw etgraJ — odchodzi o godz 9 *w., pizych 
o godz. 9 m. id zrana.

P ocztoimt I, II i [II kl. Odesa, Brześć, 
bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice I 

odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi
0 godz. 9 w.

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, Humai, 
Nowosielice — odchodź' o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrsna.

Osobowy I. II i HI kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
ch. o godz. 8 m. 15 zrana.

*ieszany II i 111 kl. Odesa, Brześć — „d' 
chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz.
7 m. 65 wr.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. lu  po poł.

Kuryor i i II kl. — W arszawa, Brześć -  
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz.
1 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. \ \  arszawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II i 111 ki. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. Ti m 05 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III ki. Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - oden. o g. 
11 m. 5o w. przychodzi o godz. 7 tn- 51 
zrana.

Osobouy I, l i  i lii kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaierynosław, Znamien­
ka. Pastów -  odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o gouz. 9 m. 55 „

Pocztowy I, II i III 1 ! Mikułajów, Eliza- 
wetgrad, Żnamienka, Pastów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

vsobowy I, II i Ul kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Pastów — odchodź o 
godz. 10 m. 50 zrana. przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i II kl. berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wi ideń — odch. o godz. 8 m- 25 w., 
przychodzi o godz. 10 in. 26 zrana.

Mieszany I, ii i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów  — udch. o godz. 4 ni. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towaruwy pośp. IV kl. Sarny, Kowel -  
odchudzi u godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. u5 zrana.

Na kol,. M osK .-K ij.-W oron esk teji
Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 

o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy J, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o goaz. 1 po poł., przych. o gudz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. .uosicwa, Kurak. 
Woroneż—odchodzi o eoaz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osooou-y I. lI i Ili kl. Petersburg, Kurak, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. LI zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Połtawa, Ohaików 
Kremieńczu ?—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobouy II i m  kl. Połtawa, Char­
ków,—odchudzi o godz. 8 m. 30 zrana, 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobo cy Ij II i m  kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I II i III k l  Połtawa, Charków 
Lozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 in. 10 w Drzych. o g. 5 m. 8 o dz 
« in a .

D ra^fnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Pzorezna) Ni 9, róg Pusskińskiej


